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Ludzie naszego XX-lecia 
W drodze z Pasłęka minął 

nas tylko ciągnik  nałado-
wany wapnem, jakaś fu-
ra z całą  odświętnie ubra-
ną  rodziną,  jeszcze jakieś 

konie. Dobrze szło się w niedzielne 
południe pustą  szosą  — 5 km i już 
widzę w różowych blaskach za-
chodzącego  grudniowego słońca 
skupione domy wsi, niewielki mo-
stek przez rzeczkę, płaską  równinę 
pustych, przeciętych linią  kolejową, 
pól ciągnących  się aż po siny 
pas lasów i trochę na uboczu 
duże zabudowania — to tu: PGR 
Stegna. 

— Teraz u nas niewiele zobaczy-
cie — kierownik inż. Karol 
Meissner jest trochę zaskoczony 
i zmartwiony, że nie może poka-
zie gospodarstwa w „pełnym ru-
chu". — Trzeba było w łecię... 

Pola ciągną  się daleko. 556 ha, 
w tym 260 ha „pod pługiem", 
około 60 °/o użytków zielonych. 
Ciężkie gliny zwałowe. W płodo-
zmianie: rośliny silosowe na obor-
niku, pszenica, (z wsiewką  koniczy-
ny), koniczyna, rzepak, pszenica, zbo 
ża jare — 6-połówka. Wszystkie 
prace wykonywać trzeba jak najbar 
dziej terminowo, bo te ziemie, to 
„gleby minutowe". 

— Nie, buraków nie uprawiamy 
— odpowiada na moje pytanie 
inżynier Meissner. — Ich zbiór 
przypadałby akurat na czas, kiedy 

mamy sianokosy, a musimy w prze-
ciągu  3-—4 tygodni zebrać siano 
z prawie 170 ha łąk. 

Łąki  są  „pośrednio" oczkiem w 
głowie gospodarstwa. Nawozi się 
je obornikiem, stosuje nawożenie 
nawozami mineralnymi (120 kg 
NPK w czystym składniku), dąży  do 

całkowitego zmechanizowania zbio-
ru siana. Bo podstawą  gospodar-
stwa jest chów bukatów. Przebywa-
ją  one od wiosny do jesieni na 
wydzielonym dla nich pastwisku, 
przynosząc  w rocznym cyklu pro-
dukcyjnym PGR-owi niemałe do-
chody. W 1963 roku sprzedano pań 
Stwu 100 sztuk, a jeszcze w tych 
dniach odstawi się 40. 

Ze 150 sztuk obecnie w przy-
szłym roku stado powiększy się 
do 300. Liczymy orientacyjnie: 300 
sztuk X 250 kg (średnio) wagi 
X 13,50 zł (asekurujemy się, licząc 

cenę za II klasę, lecz inżynier 
Meissner ma nadzieję utrzymać 
bydło w klasie I) — to równa się 

przychodowi 990.000 zł. W 1965 r. 
gospodarstwo ma przejąć  jeszcze 

120 ha wraz z bazą  budynkową 
i ten właśnie obszar w planach kie-
rownika przeznaczony jest na hodo-
wlę bukatów. W tej chwili bezpo-
średnią  troską  jest ogrodzenie past-
wiska, aby można je było racjonal-
nie użytkować. Potrzeba na to około 
30 — 40.000 złotych. Przychylnie 
odnosi się do planów gospodarstwa 
Inspektorat PGR w Pasłęku i chy-
ba wyasygnuje potrzebną  kwotę na 

drut ogrodzeniowy, a słupy kierow-
nik wygospodaruje już sam, wła-
snym przemysłem. — W przysz-
łym roku ogrodzenie musi być — 
mówi stanowczo inż. Meissner. To 
jeden tylko punkt w planach go-
spodarstwa. W ciągu  najbliższych 
2 lat trzeba by podjąć  produkcję 
hodowlaną  bydła zarodowego. To 
opłaca się — zacielona jałówka 
osiąga  cenę 10—12.000 zł. Inż Mei-
ssner planuje w tym roku całkowi-
cie uwolnić od gruźlicy oborę skła-
dającą  się z 70 krów, dających 
przeciętnie teraz już ponad 3.000 1 
mleka rocznie. 

Na przyszły rok gospodarstwo 
zamierza też wprowadzić jak naj -
szerzej pojętą  mechanizację. Li-
czbę 4 obecnie posiadanych ciąg-
ników należałoby zwiększyć do 6, 

Albo gleby: przeważnie kwaśne 
i bardzo kwaśne wymagające  in-
tesywnego wapnowania. Wapna na-
wozowego zużywa • się tu 100—200 
ton. W ostatnim transporcie przy-
dzielono PGR-owi wapno „karbido-
we" — to właśnie szare pyliste 
i żrące  wapno wiózł mijający  nas 
ciągnik.  Fatalne w transporcie, ucią 
żliwe w załadunku i rozładunku, 
ciężkie w rozsiewaniu, wbija się 
w pory skóry mimo odzieży o-
chronnej, wyciska łzy z oczu 
mimo okularów ochronnych. Ale 
z tym wapnem są  jeszcze dal-
sze kłopoty. N. p. poprzednim ra-
zem PGR otrzymało zawiadomienie 
o nadejściu 20 ton wapna z wy-
twórni w Sołdanach. Kierownik ob 
liczył, że wystarczy wysłać 3 wozy 
oraz 2 ciągniki,  które miałyby o-
brócić 2 razy, aby całość — 20 ton — 
znalazła się w Stegnie. Okazało się 
jednak, że cały transport zmieścił 

Inżynier ze Stegny 

a przede wszystkim zakupić no ś-
nik narzędzi jako maszynę wielo-
stronną,  mogącą  służyć do różnora-
kich prac: bronowania,prac pielę-
gnacyjnych, ładowania obornika i 
ziemi, a zwłaszcza do zbioru siana 

W zasadzie maszyn gospodarstwo 
ma dosyć, ale przeważnie są  to 
maszyny starego typu, przyczepne, 
niewygodne w eksploatacji. Pra-
cujący  na nich traktorzysta wciąż 
musi odwracać się do tyłu, co nie-
współmiernie utrudnia pracę. Cie-
kawą  niewielką  maszynę spotkaliś-
my w oborze: uniwersalny rozdra-
bniacz do buraków, który też 
można używać jako śrutownik do 
zboża. Przyczepny 7-konny motorek 
można odczepiać i używać do in-
nych zestawów maszynowych. Wy-
dajność godzinowa jego jest bar-
dzo duża — tnie tak szybko, że 
nie nadąża  się nakładać. 

ENERGII i entuzjazmu inż. 
'Meissnera nie zdołały przy-
t ł u m i ć kłopoty, jakie napotyka 

w codziennej pracy. To duże gos-
podarstwo na szkicu sytuacyjnym 
przedstawia się jak zlepek roz-
członkowanych kawałków. W naj-
bliższym sąsiedztwie  PGR leży tylko 
niewielka część pól — reszta roz-
rzucona szeroko, najdalsze w od-
ległości 6 km od bazy. Jakże to 
utrudnia gospodarowanie, nie poz-
walając  na uproszczenie produkcji. 
„Gnębią  nas rozłogi" — mówi in-
żynier. 

W GRN  w Rozogach (poty. Szczytno)  przystąpiono do  opracoicania 
programu agrominitnum.  W  naradzie  udział  biorą (od  lewej): przo-
dujący  rolnik  ze wsi Kwiatuszek  — W.  BAŁDYGA,  sołtys  ze wsi 
Wilamowa,  D. WĄPRAWSKl,  sekretarz  GRN  — M.  NOWAK,  sołtys 
ze wsi Rozogi — Zojia  STOLARCZYK  i przewodniczący  GRN  — 
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się od razu na te 3 wozy i 2 cią-
gniki. 

— Całe 20 ton? — zdziwił się 
kierownik. 

— Już więcej nie ma — usły-
szał w odpowiedzi. 

W komisyjnym ważeniu doliczono 
się aż... 11 ton. A reszta? „Wiatr 
wywiał" — stwierdziła komisja ar-
bitrażowa WZ PGR przypisując  go-
spodarstwu całość należności do 
zapłaty. 

Ale na PGR-ze chce zarobić nie 
tylko wiatr. Np. wysłanego do 
sprzedaży konia nie chciano przy-
jąć  na eksport tylko dlatego, że 
miał białą  grzywę i białą  plamę na 
skórze kwalifikując  go jako konia 
„albinosa". Naturalnie takie zasze-
regowanie obniża poważnie cenę. 
Dopiero po bezpośredniej interwen-
cji kierownika okazało się, że koń 
„trzyma" się w eksportowej normie 
i tak też go przyjęto. Zdarza się 
też, że odstawiane zboże według 
oceny magazynierów PZŻ wykazuje 
o wiele większą  wilgotność niż 
stwierdzono na miejscu w gospo-
darstwie (PGR ma własną  suszar-
nię fluidyzacyjną,  a także jedną 
podłogową),  a mleko w drodze do 
mleczarni traci znaczny procent 
tłuszczu... 

ZA Ł O G A P G R s k ł a d a s i ę z 2 4 
l u d z i . J a k t o s i ę s t a ł o , ż e w 
t y m r o k u w s z y s t k i e p r a c e w y 

k o n a n o w t e r m i n i e , b e z p o m o c y s p o 
ł e c z n e j w o j s k a , s z k ó ł , i n s t y t u c j i . P o 
r a d z o n o s o b i e w e w ł a s n y m z a k r e s i e . 
D o p r a c y w y s z ł y c a ł e r o d z i n y p r a c o -
w n i k ó w , a t a k ż e , g d y t r z e b a , P G R 
l i c z y ć z a w s z e m o ż e n a w s p ó ł p r a c ę 
z k ó ł k i e m r o l n i c z y m o r a z z r o l -
n i k a m i . B o P G R c i e s z y s i ę u n i c h 
p r a w d z i w y m a u t o r y t e t e m . A b y ł o 
i n a c z e j , g d y w 1 9 5 9 r . i n ż . K a r o l 
M e i s s n e r o b j ą ł  t a m s t a n o w i s k o 

k i e r o w n i k a „ P G R - o w i e c n a j g o r s z y " 
— m ó w i o n o , „ p e g e e r o w c y l e p s i s ą 
o d i n n y c h " — m ó w i d z i ś n a u c z y c i e l 
z e S t e g n y . 

Na pewno duża w tym za-
sługa . inż. Meissnera. W ciąsu 
trzydziestokilkuletniej pracy w róż-
nych zakątkach  naszego kraju — 
na Podkarpaciu, w Szczecińskiem, 
w naukowych rolniczych zakładach 
doświadc7alnych w województwach 
łódzkim i warszawskim, PRN w Cie 
chanowie — zdobył oh wielkie do-
świadcz nie i fachowe  i umiejętność 
obcowania z ludźmi. Jego wielki 
autorytet wśród załogi nie wynika 
jedynie z tego, że jest on wiekiem 
wśród nich najstarszy . Wokoło 
widzi nie tylko „pracowników", 
ale przede wszystkim „ludzi". 
Z mieszkań już dawno usunięto 

betonowe podłogi zastępując  je 
drewnianymi, naturalnie jest świa-
tło elektryczne, wybudowano nowe 
wodociągi.  Nie z winy kierownika 
nie płynie w nich jeszcze woda 
Wszystko od miesięcy jest gotowe; 
rozprowadzenie, hydrofornia,  „zdro-
je" przed domami tak jak postulo-
wała załoga (bo w mieszkaniach 
jeszcze nie ma kanalizacji), nie 
ma tylko monterów z Zakładu In-
stalacyjno-Montażowego w Ostró-
dzie, którzy zechcieliby podłączyć 
sieć do hydroforu. 

Jest świetlica, telewizor. W zgo-
dnej współpracy z GRN i miejsco-
wym kołem ZMW już za kilka ty-
godni czynne będzie kino. Już 
wspólnie z wydziałem oświaty 
otwarto czynne 2 razy na tydzień 
przedszkole, które najmłodsze ..ma-
luchy" wciągać  będzie w podsta-
wowe zasady kulturalnego współ-
życia ludzi. Dla dorosłych zorgani-
zowano dokształcanie w zakresie 
VIII klas szkoły podstawowej. 

MIARĄ zmian jest stosunek: 
PGR—wieś. W 1959 roku w 
komitecie rodzicielskim szkołv 

była tylko jedna osoba z PGR, dziś 
jest ich już 4. Duszą  komitetu jest 
właśnie jeden z pracowników FGR, 
człowiek znany przedtem z tego, 
że lubił wypić ponad miarę, Dziś 
ten świetny skądinąd  fachowiec, 
stary brygadzista,jest radnym gro-
madzkim, tym, który wszystko zro-
bić i załatwić potrafi  i bez którego 
żadna społeczna pozytywna akcja 
we wsi się nie odbędzie. 

Wpływ kierownika Meissnera 
na gospodarstwo ma wymiary nie 
tylko bezpośrednie. Ot chociażby ta 
kie „drobiazgi". Oduczył ludzi pić, 
oduczył ich kląć  o byle co. Jak? 
Nie wiem — powiedział mi tylko, 
że sam się bardzo pilnuje... wszy-
scy mężczyźni z załogi regularnie 
3 razy na tydzień się golą... 

Jest także inna praca — bezpo-
średnio dydaktyczna: opieka nad 
wsią  Wichrowo, wykłady w ramach 
podstawowego fachowego  dokształ-
cania. — Zorganizuję jeszcze kurs 
traktorowo-motocyklowy, a potem 
trzeba by jeszcze naprawić drogę 
we wsi, tylko żeby dali nam ma-
teriał... 

Odjeżdżamy wyboistą  jeszcze dro-
gą  na stację, ale w myślach widzę, 
jak już niedługo lśnić ona będzie 
gładką  równą  nawierzchnią... 

Krystyna EISELE 

Wzrasta szybko 
s k u p 

grochu, jęczmienia 
i pszenicy 

Na miesiąc  przed terminem, 
województwo olsztyńskie wy-
konało plan skupu zbóż. Ogó-
łem skupiono z PGR oraz 
od rolników indywidualnych 
116.000 ton zboża. Do końca 
roku ubiegłego PZZ skupiły 
dodatkowo ponad 15.000 ton 
ziarna. 

Oznacza to, że w porównaniu 
z podobnym okresem roku 1962 
zgromadzimy o ponad 30.000 
ton »boża więcej. Na podkre-
ślenie zasługuje tu fakt  szcze-
gólnie pomyślnych dostaw z 
gospodarstw państwowych. 

Nieźle przebiega również skup 
wolnorynkowy, z którego zgro-
madzono około 16.000 ton zbo-
ża, to jest ponad cztery razy 
więcej aniżeli za cały rok go-
spodarczy 1962/63. 

Niemały wpływ na wyniki 
skupu ma kontraktacja pro-
dukcji roślinnej, której wyniki 
należy ocenić jako bardzo do-
bre. Na przykład w 1963 sku-
piono prawie 8.000 ton jęczmie-

H nia browarnego wykonując 
plan wynikający  z zawartych 
umów w 110 proc. 

Systematycznie wzrasta kon-
traktacja i produkcja grochu. 
Np. w roku 1959/60 skup tego 
tak bardzo poszukiwanego su-
rowca przez krajowe i zagra-
niczne rynki wynosił około 150 
ton. Obecnie zaś w magazy-
nach państwowych znajduje się 
ponad 900 ton grochu, a prze-
widywany dalszy wpływ okre-
śla się na 700 ton. 
Coraz więcej na terenie Warmii 
i Mazur jest rolników, takich 
jak Antoni Jurkiewicz ze wsi 
Miluki, powiat Mrągowo,  Sta-
nisław Samula z tejże wsi, Jó-
zef  Frąckiewicz  ze wsi Bełcząc,  powiat Pisz, 

Hipolit Stefanowicz  z Białej Piskiej i Antoni 
Nagórki ze wsi Wyszowate, po-
wiat Giżycko, którzy produ-
kują  nie tylko groch konsump-
cyjny najwyższej jakości, ale i 
dostarczają  również poszukiwa-

nych nasion tej rośliny. 
Wprowadzona kontraktacja 

pszenicy w wyniku uchwał ple-
num KC PZPR znalazła w re-
gionie warmińsko - mazurskim 
pełne zrozumienie wśród rol-
ników, czego dowodem jest za-
kontraktowanie blisko 7.000 ha, 
co oznacza wykonanie planu 
na rok 1964 w ponad 120 proc. 

Należy jeszcze podkreślić, że 
akcja zawierania umów jest 
w pełnym toku, a wykonanie 
planu osiągnie  około 140 proc. 
Przyniesie to czterokrotnie 
większą  ilość pszenicy ze zbio-
rów roku 1964 w porównaniu 
z faktycznymi  dostawami 1962 
roku. 

M.G. 

POMYŚLNOŚCI i SZCZĘŚCIA w 1964 r.! 

Tradycja  mówi, że spotkać  kominiarza  u progu Nowego  Roku, to nie-
omylny znak szczęścia i powodzenia.  Nic  więc dziwnego,  że szcze-
gólnie dziewczęta,  dla  których  nowy rok  jest jeszcze wielką  niewia-
domą,  szybko korzystają  z okazji  i chwytają kominiarza  za guzik... 
Życzymy  wszystkim  naszym Czytelnikom  w 1964 roku  dużo  szczęścia, 
radości  i pomyślności. A swoją drogą  i bez łapania za guzik 

nowy rok  może być dobry,o^tą^za&hoAny, 



ROZSZERZA SIĘ 
WSPÓŁPRACA 
Z AFRYKĄ 

W świątecznym numerze „Naszej 
Wsi" pisaliśmy o tzw. trzecim świe-
cie i podkreślaliśmy, że nowo wy-
zwalającym się krajom trzeba po-
móc. Oto najświeższe przejawy 
współpracy, jaką nasz rząd ciągle 
rozwija z tymi krajami. Tuż przed 
świętami powrócił z Afryki  z dwu-
tygodniowej podróży do Kenii, Tan-
ganiki i Sudanu wicepremier Euge-
niusz Szyr, przewodniczący Towa-
rzystwa Przyjaźni Polsko-Afrykań-
skiej. 

W czasie afrykańskiej  wizyty de-
legacja nasza odbyła wiele rozmów 
z przedstawicielami rządów oraz 
społeczeństwa Kenii, Tanganiki, Su-
danu, jak również z przedstawicie-
lami innych krajów prowadzących 
walkę polityczną i partyzancką prze 
ciwko imperializmowi w innych 
krajach Afryki. 

Rozmowy polskiej delegacji spot-
kały się z żywym zainteresowa-
niem i chęcią rozszerzenia stosun-
ków z Polską. Przedstawiciele 
państw afrykańskich  wyrażali przy 
tym wielkie uznanie dla naszego 
rządu, którego polityka jest soli-
darna z dążeniami wyzwoleńczymi 
Afryki  oraz z przedsięwzięciami, 
które podejmują wywolone już kra-
je tego kontynentu przeciwko ha-
niebnemu, rasistowsko-hitlerowskie-
mu reżimowi w Południowej Afryce. 
W czasie pobytu naszej delegacji 
uzgodniono również nawiązanie sto-
sunków dyplomatycznych z nowo 
wyzwolonymi krajami oraz zostały 
omówione problemy związane z roz 
szerzeniem rozwoju oraz współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej. 

W świetle doświadczeń uzyska-
nych w podróży do krajów Afryki 

Wschodniej — powiedział w wy-
wiadzie udzielonym PAP wicepre-
mier Szyr — należałoby również 
znacznie zwiększyć aktywność To-
warzystwa Przyjaźni Polsko-Afry-
kańskiej. 

PROCES KATÓW 

We Frankfurcie  nad Menem roz-
począł się proces 22 oprawców hit-
lerowskich z obozu koncentracyjne-
go w Oświęcimiu, którym intere-
suje się żywo cały świat. 

W pierwszych doniesieniach i ko-
mentarzach prasy przewija się nie 
ustannie pytanie: dlaczego tak póź 

C o nowego 
w świecie no? Jak to się stało, że ten naj-

większy proces morderców, z rąk 
których padło z górą 4 miliony lu-
dzi, odbywa się dopiero teraz? Czym 
wytłumaczyć fakt,  że większość o-
skarżonych, jak na przykład główni 
bohaterowie tego ponurego wido-
wiska Mulka czy Boger, mogli tak 
długo cieszyć się całkowitą bezkar-
nością, ba, żyć w dostatku i cieszyć 
się mianem solidnych obywateli, 
chociaż występowali pod tymi sa-
mymi nazwiskami oprawców. 

Trzeba przyznać, że obok głosów 
potępienia nie zabrakło również i 
części prasy zachodnioniemieckiej. 
„Mordercy — pisze m.in. sprawo-
zdawca dziennika „Stuttgarter Zei-
tung" — przebywają nadal wśród 
nas. Ilu ich jest, tego prawdopodob-
nie nigdy się nie dowiemy. Wielu 
z nich prawdopodobnie i w przysz-
łości uda się zniknąć w masie do-
brych obywateli". Tymczasem wla-

Jak się rodziła 
Polska 

Ludowa 

Zarząd  Główny Związku  Bo-
jowników o Wolność i Demo-
krację w marcu 1950 r. przy-
stąpił  do zrzeszenia wszystkich 
bojowników antyfaszystowskich 
w szeregach związku.  Dotyczyło 
to uczestników walk o wolność 
i demokrację, którzy brali czyn-
ny udział w walce przeciw obcej 
przemocy zbrojnej i wszelkim 
formom  reakcji i faszyzmu,  za-
równo w kraju jak i za granicą. 

Przyznano prawo do zweryfi-
kowania i przyjęcia do związku 
w charakterze członków zwy-
czajnych, m. in. weteranom walk 
rewolucyjnych 1905 r., wetere-
ranom powstań śląskich,  pow-
stańcom wielkopolskim, uczestni-
kom o wolność Hiszpanii w la-

tach 1936—1939, antyfaszystow-
skim więźniom sanacji, żołnie-
rzom z kampanii wrześniowej 
1939 r., uczestnikom antyfaszy-
stowskiego ruchu partyzanckie-
go w latach 1939—1945, człon-
kom ruchu oporu, więźniom po-
litycznym faszystowskich  więzień 

i obozów koncentracyjnych okresu 
1939—1945, działaczom antyhitle-
rowskim na ziemiach odzyska-
nych — Warmii, Mazurach, ziemi 
lubuskiej i śląskiej, żołnierzom 
Odrodzonego Wojska Polskiego I 
i II Armii, żołnierzom jednostek 
polśkich, w armiach sprzymie-
rzonych, którzy walczyli w . la.-, 
tach 1939—1945 z faszyzmem 
poza granicami kraju. 

Jednocześnie za uprawnionych 
do zweryfikowania  i przyjęcia 
do związku  w charakterze człon-
ków biernych uważano wdowy 
i sieroty oraz matki i ojców po 
poległych bojownikach wymienio 
nych powyżej. 
Od tego momentu szybko za-

częły rosnąć  szeregi Związku 
Bojowników o Wolność i Demo-
krację. Organizacja ta do dnia 
dzisiejszego cieszy się dużym 
szacunkiem społeczeństwa. 

dze zachodnioniemieckie w stosunku 
do większości oskarżonych nadal 
utrzymują zasadę odpowiadania z 
wolnej stopy. „Następna rozprawa 
— powiedział komentator radia za-
chodnioniemieckiego — wyznaczona 
została na 30 grudnia. Do tego 
czasu większość oskarżonych może 
pojechać do domu. i spędzić święta 
na łonie swych rodzin. Dziwnym 
bowiem zbiegiem okoliczności znaj-
dują się oni nadal na wolności i 
mogą nawet, gdy sprawa się zao-
strzy, opuścić Niemcy". 

MILITARYZM 
- PODNOSI GŁOWĘ 

Nie ma się co dziwić, ie rząd 
zachodnioniemiecki, będący na usłu-
gach imperializmu i kapitału nie-
mieckiego, jest tak pobłażliwy dla 
katów oświęcimskich. Rząd ten wy-
raźnie stawia na szumowiny hitle-
rowskie, ponieważ tylko przy ich 
pomocy może realizować swoją od-
wetową i zimnowojenną politykę. 

O tym, że rząd ten jest gniazdem 
wściekłych żmij odwetu dowiaduje-
my się ciągle. Świątecznym prze-
jawem tego było ostatnie wystą-
pienie nowego kanclerza NRF — 
Erharda. W poniedziałkowym biu-
letynie oficjalnym  rządzącej partii 
CDU oświadczył on cynicznie, że 
„nie widzi oznak prawdziwego od-
prężenia między Wschodem a Za-
chodem", Przy tym nie zawahał się 
poczynić licznych wypadów przeciw 
ko NRD i pozostałym krajom obozu 
socjalistycznego podkreślając prowo 
kacyjnie, że rząd federalny  „nigdy 
nie uzna" istniejącej obecnie sy-
tuacji. 

A więc stara śpiewka na temat 
zagarnięcia siłą NRD. Czyżby pan 
Erhard zapomniał, że NRD nie jest 
osamotniona? 

TYDZIEŃ w rolnictwie 

6 MLD ZŁ ODSZKODOWAŃ 
WYPŁACI PZU ROLNIKOM 

Klęski żywiołowe nawiedziły 
wprawdzie w ub. roku mniejszą 
ilość gospodarstw wiejskich niżT w 
latach poprzednich, niemniej spo-
wodowały one poważne straty. O-
gółem szkody do PZU zgłosiło po-
nad 600 tys. ubezpieczonych gospo-
darstw. Z tego tytułu PZU wypłaci 
ogółem ok. 6 mld zł. 

DOBRY ROK W MELIORACJI 

Rok 1963 należy uznać jako 
dobry, jeśli idzie o wykonanie pro-
gramu prac melioracyjnych. W su-
mie przedsiębiorstwa melioracyjne 
wykonały w roku ub. prace na 

Portret 
biurokraty 

Rys. A. WOŁOS 

gruntach ornych, łąkach  i przy 
regulacji rzek o wartości ok. 2 mld 
zł osiągając  prawie w 100 proc. 
wykonanie planu rocznego. Szcze-
gólnie duży sukces odniosły załogi 
przedsiębiorstw na Białostocczyź-
nie, które pierwsze zameldowały 
o zakończeniu prac, a wśród wo-
jewództw, które wykonały plany 
roczne, znajdują  się również wo-
jewództwa gdańskie i olsztyńskie. 

PRACE NAD USTALENIEM 
PROGRAMÓW AGROMINIMUM 

W całym kraju trwają  prace 
nad ustaleniem agrominimum dla 
poszczególnych gromad czy wsi. 
Służba rolna zaleca, aby w pro-
gramach tych, gdzie większość rol-
ników gospodaruje metodami tra-
dycyjnymi, wprowadzić w roku bie-
żącym  najprostsze zabiegi agrotech-
niczne. W województwach i wsiach 
o wysokiej kulturze rolnej agro-
minima uwzględniają  już bardziej 
skomplikowane zabiegi. Zadania te 
w ramach agrominimum często 
przystosowywane są  do poszcze-
gólnych wsi, a nawet pojedynczych 
rolników. 

Rozmowa z moim sąsiadem  w 
autobusie nawiązała  się łatwo.  Po 
chwili już rozmawialiśmy we 
czwórką  z pasażerami z sąsied-
niej ławki.  Szybko  dogadano  sie 
też, że znają się z jakichś służ-
bowych kontaktów  i umówiono 
z tej okazji  na „małą wódkę". 

— A jak tym zagryziemy,  to 
nikt  nawet nie pozna. Ja  już wy-
praktykowałem  — rzekł  mój są-
siad wyciągając z kieszeni  gałką 
muszkatołową.  Raz — w głosie 
jego czuło się lekką  przechwałkę 
— wypiliśmy z kumplami  litra,  a 
potem jeszcze trzy ćwiartki  we 
trójkę.  Wracałem  motorem do  do-
mu. Na  drodze  zatrzymała  mnie 
milicja. „Chuchnijcie".  Chuch-
nąłem. No  i nic nie poznał. 

Gałka 
muszkatołowa 

— Raz tylko  zatrzymała  mnie 
milicja i kazali  chuchać w balo-
nik.  Nie  było rady,  parę'  tysiącz-
ków kolegium  przywaliło.  Nie 
miało się szczęścia. 

W  innych wypadkach  „miało 
się szczęście", bo uniknęło  się 
kary.  Można  do  problemu pod-
chodzić  i tak.  Sądzę  jednak,  że 
nieważne jest to, czy zapłaciło  się 
mandat  czy nie, a tylko  to, że 
często głupio  i niepotrzebnie, bez 
myślnie i brawurując narażamy 
siebie i innych. Bo przecież pod 
wpływem alkoholu  zawsze pow-
stają zahamowania psychiczne i 
reakcja  człowieka  jest opóźniona 
i co najgorsze, w tym stanie na 
ogół  nie zdaje  się sobie z tego 
sprawy. I  tu właśnie leży niebez-
pieczeństwo 

JAN 
O czym chciałbyś przeczytać w 

naszym tygodniku: 
PYTANIA  SERII  IV 

1) Czym kierować  się przy usta-
laniu zasadniczego  kierunku 
produkcji  w gospodarstwie? 

2) Organizacja produkcji  zwierzę-
cej. 

3) Organizacja produkcji  roślin-
nej. v 

4) Racjonalne następstwo roślin 
po sobie. "i 

5) Zasady  układania  płodozmia-
nów. 

Imię  i znazwisko 

Adres  ... 

Podkreślcie  to pytanie, które 
wam najbardziej  odpowiada  i 
przyślijcie na adres  tygodnika 
„Nasza  Wieś",  Olsztyn,  Szrajbera 
11, II  p „Dla Jana".  Po zamiesz-
czeniu pytań wszystkich  serii weź 
miecie udział  w losowaniu na-
gród. 

TYPUJEMY 10 NAJLEPSZYCH SPORTOWCÓW LZS WARMII i MAZUR 1963 r. 
SKOŃCZYŁ SIĘ JUZ ROK 1963. 

Jtfadarza  się zatem dobra okazją, 
by zastanowić się obecnie, ile ra-
dości, a ile smutków dostarczyli 
sympatykom w minionym roku 
sportowcy Ludowych Zespołów 
Sportowych. Od razu chcemy się 
zastrzec, że naszym zdaniem rok 
1963 nie był w sporcie wiejskim 
rokiem przełomowym. Kontuzje wy 
eliminowały z walki kilku czo-
łowych reprezentantów z najlepszą 
sprinterką  na czele — Benedyktą 
Lisińską. 

Wielokrotnie jednak przeżywa-
liśmy także radosne niespodzianki. 
Cieszymy się z tego, że na mistrzo 
stwach Polski juniorów zrzeszenia 
LZS Andrzej Bakulin — uczeń 
Technikum Łąkarskiego  w Lidz-
barku, zdobył aż 3 tytuły mistrza 
Polski: w skoku w dal, trój skoku, 
oraz w biegu na 100 m. Cieszymy 
się, że Stefan  Grodzicki z Lisek 
koło Bartoszyc idzie śladami sław-
nych już dziś nie tylko w Polsce, 
ale i w Europie jeźdźców — Antka 
i Tomasza Pacyńskich. Grodzicki 
jest aktualnym mistrzem Polski 
juniorów w jeździectwie, triumfo-
\var w ubiegłym roku w poważnej 
imprezie — ujeżdżaniu konia 
wierzchowego w Sopocie, starto-
wał w kilkunastu mityngach w róż 
nych miastach Polski, gdzie 14-
kromie stawał na najwyższym po-
dium zwycięzców! 

Nasza  Wieś 
str. 2 

Do dziś pozostało nam w pamięci 
piękne zwycięstwo kolarza Józefa 
Sielickiego z Bartoszyc na III spar-
takiadzie Państwowych Przedsię-
biorstw Rolnych w Olecku. Ceni-
my Sabinę Jaroszewską z Koniu-
szyna, od lat najlepszą  naszą  za-
wodniczkę w kolarstwie, która w 
1963 roku walnie przyczyniła się 
do tego, ie kobieca reprezentacja 
LZS Olsztyn zajęła w mistrzos-
twach Polski doskonałe 3 miejsce. 

Wiele pr—-^mnych niespodzia-
nek sprawili w ubiegłym roku 
ciężarowcy. Mirosław Wąsowski z 
Lęgajn niemal w każdych zawo-
dach bił rekordy województwa. 
Jest obecnie bezsprzecznie zawod-
nikiem nr 1 w podnoszeniu cię-
żarów. Inny z „silnych" ludzi, Cze-
sław Florczyński z Dąbrówna  koło 
Ostródy, aktualny wicemistrz Pol-
ski juniorów Zrzeszenia LZS, 
swymi doskonałymi wynikami a-
wansował do reprezentacji okręgu 
seniorów. 

Turystyka motorowa — dyscypli-
na na ogół mało znana w naszym 
województwie — doskonale roz-
wija się w LZS Braniewo. Jan 
Tomorowicz zdobył tytuł wice-
mistrza Polski, zaś jego koleżanka 
klubowa Danuta Górska triumfo-
wała w ogólnopolskiej imprezie w 
tzw. Złotym Kasku. 

Pochwała należy się piłkarzom. 
Unia Susz z powodzeniem uczestni-
czy w rozgrywkach klasy A, wiele 
innych zespołów wiejskich jeszcze 
wiosną  tego roku na pewno a-
wansuje do tej klasy. Zawodnik 
LZS Błękitni Orneta, Bolesław 
Mościbrocki był nie tylko całym 

"mózgiem" tej drużyny, która re-

prezentowała województwo olsztyń 
skie na spartakiadzie w Olecku, 
ale później w rozgrywkach mi-
strzowskich znów błysnął  dosko-
nałą  formą.  Także Tadeusz Zdro-
jewski z Unii Susz zaliczał się do 
najrówniej grających  piłkarzy w 
sezonie. 

O lekkoatletach pisaliśmy już na 
wstępie. Ale obok Bakulina dobre 
wyniki w roku ubiegłym zanoto-
wali także Józef  Błażewicz — 

wicemistrz Polski LZS juniorów w 
rzucie dyskiem, Teresa Mirosław 
z Węgorzewa — wicemistrzyni Pol 
ski LZS w przełajach, Ewa Ceglar-
ska z powiatu Iława, — czołowa 
zawodniczka w biegach krótkich 
i średnich, Henryk Brodowski (Do-
brocin) — wicemistrz Polski ju-
niorów LZS w biegu na 100 m, 
Janina Szyrwińska (Kętrzyn) — 
czołowa dyskobolka zrzeszenia, Lud 
wik Jaczun (Karolewo) — czołowy 

KUPON KONKURSOWY 
Nazwisko i imię dyscyplina pkt. 

1. 10. 

2. 9. 

3. 8. 

4. 7. 

5. 6. 

6. 5. 

7. 4. 
8. 3. 
9. 2. 

10. 1. 

Imię i nazwisko 

Adres 

oszczepnik okręgu, Teresa Nowak 
(Ostróda), która w skoku wzwyż 
przeszła wysokość 146 cm, Sta-
nisław Gano (Węgorzewo) — naj-
lepszy zawodnik na średnich dy-
stansach, Jerzy Hejda (Lubawa) — 
wszechstronny zawodnik, Henryk 
Biernacki (Pasłęk) — rekordzista 
LZS w rzucie dyskiem 40,20 m i 
Jerzy Nowociński (Ostróda) — naj 
bardziej wszechstronny lekkoatle-
ta okręgu. 

Celowo wymieniliśmy tylu za-
wodników, by umożliwić naszym 
czytelnikom jak najlepszy wybór 
nazwisk do tradycyjnego już kon-
kursu „Wybieramy 10 najlepszy:; -, 
sportowców LZS woj. olsztyński" • 
go w roku 1963", organizowanego 
przez redakcję „Nasza Wieś" 1 
Radę Wojewódzką  LZS. 

Oczywiście czytelnicy powinni w 
kuponach wpisywać nazwiska nie 
tylko przez nas wymienionych, ale 
tych wszystkich, którzy ich zda-
niem swymi wynikami w roku u-
biegłym zasłużyli na to, by zna-
leźć się na liście najlepszych spor-
towców wiejskich. 

Konkurs nasz polega na wypeł-
nieniu i przesłaniu do naszej re-
dakcji (Olsztyn, ul. Szrajbera 11) 
kuponu. Każdy z biorących  udział 
w konkursie może nadesłać do-
wolną  liczbę kuponów. Honorować 
będziemy jednak tylko oryginal-
ne — zamieszczone na łamach na-
szego tygodnika. Oprócz dzisiejsze-
go kuponu zamieścimy jeszcze dwa, 
Czasu zatem pozostało niewiele, 
tym bardziej że ostateczny termin 
nadsyłania kuponów uprywa w 
dniu 25 bm. Czekamy zatem na 
pierwsze kandydatury; 

W ZACHALSK1 



Agrominimum znaczy l ep ie j Agromin imum znaczy lep ie j 
W związku  ze wzrostem po-

głowia i wydajności zwierząt 
coraz bardziej odczuwa się brak 
paszy. Zjawisko to z każdym 
rokiem wyraźnie potęguje się 
ulegając  szczególnemu zaostrzę 
niu w czasie zimy. W sianie, sło 
mie czy innych paszach obję-
tościowych inwentarz nie znaj-
duje takiej ilości składników 
pokarmowych, która by pozwa-
lała na wysoką  produkcję mle-
ka bądź  szybki przyrost wagi. 
W skład dawek pokarmowych 
muszą  więc wchodzić pasze 
treściwe. Ponieważ spasanie 
zboża jest bardzo nieekonomicz 
ne, zastępujemy je gotowymi 
mieszankami pasz. Białko kosz-
t u j e w tych mieszankach o po-
łowę taniej niż w ziarnie zbóż. 
Słusznie więc postępujemy wy-
mieniając  zboże na paszę. Po-
lityka taka pozwala bowiem na 
znaczne obniżenie kosztów ży-
wienia zwierząt.  Znaczne, ale w 
większości gospodarstw bynaj-
mniej nie maksymalne... 

Krowa, która otrzymuje pa-
szę treściwą,  daje więcej mle-
ka nie dlatego, że jego ilość 
jest w jakiś magiczny sposób 
uzależniona od wielkości dawki 
te j paszy, ale dlatego, iż orga-
niżm zwierzęcy znajduje w kar 
mie treściwej te składniki od-
żywcze, których zbyt mało za-
wiera, powiedzmy, siano. Dla-
tego krowa potrzebuje więcej 
pasz treściwych przy żywieniu 
złym sianem i odwrotnie: mniej 
gdy siano jest dobre, to znaczy 
zawiera dużą  ilość składników 

pokarmowych — przede wszyst 
kim białka. 

Koszt białka w sianie jest 
znacznie niższy niż cena tego 
składnika w najtańszej nawet 
paszy treściwej. Dlatego ma-
ksymalne obniżanie wydatków 

DLACZEGO 
WAŻNY 
TERMIN 
ZBIORU? 

związanych  z żywieniem zwie-
rząt  jest możliwe tylko w tych 
gospodarstwach, w których z 
należytą  uwagą  troszczy się o 
to, by siano zawierało tego 
składnika jak najwięcej. 

Na stopień nasycenia siana z 
pierwszego pokosu białkiem i 
innymi składnikami pokarmo-
wymi bardzo duży wpływ wy-
wiera termin koszenia trawy; 
w drugim i dalszych pokosach 
element ten odgrywa mniejszą 
rolę. Już w maju trawa zaczy-
na ubożeć w białko, fosfor, 
wapń i witaminy. Proporcjo-
nalnie do ubytku tych składni-

700 q buraków cukrowych 
Plony buraka cukrowego za-r 

równo w gospodarstwach indy-
widualnych jak i PGR na Wy-
brzeżu wyniosły w ubiegłym 
roku przeciętnie po 340 q z 
1 ha. 

Wśród dostawców surowca 
do cukrowni nie brak też mi-
strzów wysokiego urodzaju. Do 
nich należy m.in. Józef  Łania 
ze wsi Stanisławowo w pow. 
gdańskim, który z pow. 1 ha 
dostarczył 700 q korzeni bu-
raka. Józef  Wrona z Różyn z 
pow. 1,5 ha dostarczył do cu-
krowni Pruszcz 1000 q surow-
ca. PGR Koźliny z pow. 12 ha 
dostarczyło średnio z każdego 
ha po 400 q buraków cukro-
wych. 

Co zadecydowało o osiągnię-
ciu tak wysokich plonów bu-
raka cukrowego? Na to pyta-
nie odpowiada Józef  Wrona: 

„Aby uzyskać tak duży 
plon korzeni buraka cukrowe-
go, należy przede wszystkim u-
prawę pola pod buraki rozpo-
cząć  już w sierpniu stosując 
zaraz po sprzęcie przedplonu 
zespół uprawek pożniwnych — 
a więc podorywkę, bronowanie, 
i w razie potrzeby zwalczanie 
perzu oraz kultywatorowanie. 
Przez zasianie poplonu z roś-
lin motylkowych, jak wyka, pe 
luszka, zwiększam w glebie za-
soby próchnicy, a przez to po-
budzam do rozwoju pożytecz-
ne drobnoustroje glebowe, pole-
pszam strukturę gleby i umo-
żliwiam burakom lepsze wy-
korzystanie składników pokar-
mowych z zapasów glebowych. 
Ponadto pole swe wapnuję co 
4 lata. 

Przez głęboką  orkę jesienną 
i spulchnienie podglebia po-
głębiaczem zapewniam bura-
kom dostateczny zapas ~wilgo-
ci na cały okres ich rozwoju. 
Przekonałem się, że orka wio-
senna nowoduje zawsze utratę 
wilgoci i dlatego przy uprawie 
buraków unikam jej. Wiosną 
stosuję tylko włókę i bronę, 
których użycie ogranicza stra-
ty wilgoci zmagazynowanej 
w glebie w ciągu  zimy. 

Stwierdziłem także, że czas 
i sposób wykonania siewu decy-
d u j e nie tylko o równomier-
ności wschodów, ale i o sile 
rozwoju buraków w ciągu  ca-
łego okresu wegetacji. Tak więc 
buraki swe zasiałem w ubieg-
łym roku 14 kwietnia w roz-
stawie rzędów co 40 cm i dla-
tego wykorzystałem jeszcze wio 
senną  wilgoć. 

Zabiegi pielęgnacyjne wyko-
nywałem aż do zakrycia przez 
liście międzyrzędzi. Glebę u-
trzymywałem w stanie pulch-
nym i przewiewnym, nie do-
puszczając  do rozwoju chwas-
tów, które są  groźnymi konku-
rentami buraka w walce o wo-
dę i pokarmy. 

Rokrocznie pod buraki stosu-
ję obornik w wysokości do 400 
q na 1 ha oraz 750 kg nawozów 
mineralnych. Uprawa buraków 
wymaga dużego nakładu pracy, 
źle byłoby więc, gdyby wszyst-
kie te moje zabiegi nie zosta-
ły poparte silnym nawożeniem. 
Niski bowiem plon buraków 
spowodowany słabym nawoże-
niem obniża opłacalność upra-
wy te j rośliny". 

Wł. BORKOWSKI 

ków roślinność łąkowa  staje się 
coraz bardziej zasobna w nie-
pożądane,  niestrawne włókno. 
Białko staje się również coraz 
mniej strawne. 

Wzrost zawartości balastu, ob 
niżenie procentu białka i skład-
ników mineralnych oraz zmniej 
szenie strawności paszy odbija 
się bardzo ujemnie na produk-
cyjności zwierząt.  Stwierdzono 
np., że jeśli spasienie 50 kg tra-
wy skoszonej we właściwym 
terminie oprócz utrzymania wa-
gi krowy dostarcza jej taką 
ilość białka, która pozwala na 
wyprodukowanie 15 litrów m!e 
ka, to po spasieniu tej samej 
ilości zielonki przestarzałej kro-
wa daje tylko 1,5 litra mleka. 
Przestała roślinność dostarcza 
więc w zasadzie tylko paszy by 
towej. Jeśli się zważy, że pra-
wie wszystkie łąki  są  zbyt póź-
no koszone, wymowa powyższe-
go przykładu jest wyjątkowo 
mocna. 

Przy wyborze terminu pierw 
szego pokosu nie można celo-
wać na jak największy zbiór 
siana. Nie chodzi bowiem o i-
lość paszy w ogóle, ale o ma-
ksymalny plon zawartych w 
niej składników pokarmowych. 
A ten jest najwyższy wówczas, 
gdy trawy zaczynają  kwitnąć. 
Na większości naszych łąk  ma 
to miejsce w pierwszych dniach 
czerwca. I wtedy, a nie w lipcu, 
trzeba wykonać sianozbiory. 

Inż. Jerzy SAWICKI 

POPRAWIAJMY 
SŁOMY STRAWNOŚĆ 

W roku bieżącym  w niektó-
rych gospodarstwach słomą  bę-
dzie odgrywała poważną  rolę 
w żywieniu bydła. Racjonalne 
zużytkowanie słomy w poważ-
nym stopniu zabezpieczy po-
trzeby zwierząt  produkcyjnych 
i pomoże do utrzymania wydaj-
ności mlecznej krów. 

Słoma jest niezbędnym skład 
nikiem dawek pokarmowych 
dla przeżuwaczy i koni ze 
względu na balast. Słoma zwięk 
szając  objętość dawki pokarmo-
wej powoduje u zwierząt  uczu-
cie sytości. Odpowiednio przy-
rządzona  słoma, pomimo że jest 
trudno strawna, jest dość po-
ważnym źródłem składników 
pokarmowych. Szczególnie prze 
żuwacze, dzięki specyficznej  bu 
dowie przewodu pokarmowego 
i współdziałania mikroorganiz-
mów żwacza, są  zdolne do t ra-
wienia słomy w większym stop 
niu jak inne zwierzęta. 

Słoma przy dojrzewaniu zbóż 
drewnieje na skutek nagroma-
dzenia się w niej włókna. Im 
więcej słoma zawiera włókna, 
tym jest trudniej strawna. U 
przeżuwaczy strawność suchej 
masy słomy ozimej wynosi o-

Wykorzystajmy wolny 
czas na wywiezienie 

obornika w pole i ułożenie go 
w pryzmy. Tyką  pryzmę nale-
ży układać na możliwie rów-
nym podłożu i w miejscach, 
gdzie obornikowi nie będzie 
groziło podmycie wodą  na wio-
snę. Obornik należy układać 
równymi warstwami, silnie 
ubijając  go. Jeżeli na to wa-
runki pozwolą,  dobrze by było 
okryć pryzmę warstwą  ziemi 
25—30 cm. Układając  pryzmy 
powinniśmy pamiętać, że w 
oborniku złożonym luźno za-
chodzą  procesy, w wyniku któ-
rych wartość nawozowa obor-
nika może się zmniejszyć na-
wet o połowę. Poza tym trzeba 
pamiętać, że obornik stosuje-
my w ilości 20—56 średnich 
wozów na hektar, co odpowia-
da 150—300 q. 

Niszczyć, jeśli powstanie 
skorupa śniegowa na ozimi-
nach. A powstaje ona wówczas, 
gdy w czasie zimy nastąpi 
ocieplenie i zacznie tajać śnieg. 
Śnieg taki tając  osiada, a na 
jego powierzchni tworzy się 
warstwa zlodowaciała. Jeżeli 
taka skorupa będzie trwała 
przez dłuższy czas, spowoduje 
wyginięcie roślin czyli tzw. 
wyprzenie. Taką  skorupę śnie-
gową  najlepiej niszczyć prze-
pędzając  przez pole inwentarz, i 
stasując  kolczatkę lub coś ta- ! 
kiego, co by połamało czy też 
podziurawiło skorupę. 

Inwentarz w y p u s z c z a j m y co-

dziennie bydło na 
okólnik. Spacery na okólniku 
lub podwórzu powinny trwać 

koło 40 proc a u koni 20—30 
proc. 

Niestrawna część włókna ob-
niża nie tylko wykorzystanie 
składników pokarmowych za-
wartych w słomie, ale też i ob-
niża wartość pokarmową  in-
nych pasz skarmianych ze sło-
mą  (zwłaszcza treściwych). Na 
żucie, trawienie i przeżuwanie 
w przewodzie pokarmowym 
spożytej zdrewniałej paszy zwie 
rzę musi bowiem zużyć jesz-
cze sporo energii z innych pasz 
a czasem i z własnego ciała. 

Aby umożliwić sokom tra-
wiennym dostęp do składników 
pokarmowych słomy, otoczo-
nych zdrewniałą  błoną  komór-
kową,  należy przed skarmia-
niem uwolnić słomę od te j 
zdrewniałej błony. Zadanie to 
ułatwi chemiczne przyrządza-
nie słomy. 

Poza zmiękczeniem odczyn-
niki chemiczne niszczą  całko-
wicie w słomie szkodliwe dla 
zdrowia: pleśń, rdzę, głownię i 
grzyb promienicy. Wartość po-
karmowa słomy wzrasta przy 
tym dwukrotnie. 

Z licznych sposobów chemicz 
nego przyrządzania  słomy naj -
bardziej odpowiednie dla na-
szych warunków jest wapnowa 
nie oraz amoniakowanie słomy. 
(Omówimy je w kolejnych ar-
tykułach). 

Inż. Witold BARZDO 

Najtańsze i najbardziej 
wydajne są mieszanki 

pasz treściwych 
Nie skarmiajcie więc 
zboża, w którym białko 

jest dwa razy droższe 

Z tych względów przed każ-
dym opasem trzeba dobrze 
oczyścić koryto, a od czasu do 
czasu nawet je wyszorować. 

Nie skarmiajcie pasz zamar-
zniętych, spleśniałych i zbyt 
ciepłych! Takie pasze spowo-
dować mogą  również groźne 
choroby, a przede wszystkim 
choroby żołądka  i innych części 
przewodu pokarmowego oraz 
utratę mleczności i poronienia. 
Podwórze w z i m i e j e s t d o ś ć 

czasu, aby sporzą-
dzić kozły lub ostwie do susze-
nia siana! 

Kontrolować kopce, przecho-
walnie i piwnice, w których 
średnia temperatura powinna 
się utrzymywać około 4°C. 

Zboża złożone w spichrzach 
podczas dni pogodnych szuflo-
wać, a pomieszczenia w godżi-
nach południowych wietrzyć. 

KALENDARZOWE 
Przypomnienia 

około 2 godzin. Najlepiej jeśli 
by się one odbywały w godzi-
nach południowych, chociaż 
może być i nieco później. Ko-
niecznie zadbajmy jednak o to, 
by miały one miejsce, ponie-
waż ruch na powietrzu ma bar-
dzo duże znaczenie. Ruch taki 
wpływa dodatnio na rozwój 
kośćca, trawienie, ogólne samo-
poczucie oraz uodparnia orga-
nizm na choroby. 

Utrzymujcie czystość w ko-
rytach! Pasza bowiem zadawa-
na w korytach nie wyczyszczo-
nych traci swoje wartości, 
a ponadto może spowodować 
poważne choroby zwierząt. 

OBORY WOLNO WYBIEGOWE 
BEZ NAŚCIOŁU 

Obory wolnowybiegowe, a więc 
takie, w których bydło nie jest 
wiązane,  rozpowszechniają  się co-
raz bardziej. Są  one najczęściej 
typu wgłębionego i wymagają  du-
żych ilości naściclu. 

Ostatnio w Niemczech przeprowa-
dzono próby z nowym typem obór 
wolno\vybiegowych. Wzdłuż ścian 
biegną  tam rzędy boksów o wy-
miarach przyjętych w oborach, 
gdzie bydło jest wiązane.  Boksy 
te wyłożone są  materacami z two-
rzywa sztucznego, brak jest w nich 
jednak koryt do zadawania paszy. 
Służą  one tylko Jako legowiska dla 
nicwlązanych  krów. Każda z nich, 
aby się położyć zajmi»j«* pierwszy 
lepszy boks. Resztę powierzchni stanowi obora kratowa. W okreś-

lonym miejscu znajdują  się paśni-
ki i poidła. 

Próby wypadły dodatnio. Krowy 
szybko przyzwyczaiły się do wy-
poczywania w boksach i nie kładły 
się na kratowej podłodze. Kondycja 
ich była doskonała I mleczność nie 
spadała. Utrzymywanie czystości w 
takiej oborze wymagało bardzo 
niewielkiego nakładu praey. Dzię-
ki niestosowaniu słomy na pod-
ściół i zastąpieniu  je j w lcgowis-
kach również spłukiwanymi mate-
racami, czyszczenie krów zajmowa-
ło bardzo mało czasu. 
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Nawozy organiczne są najcen 
niejszym źródłem składników 
pokarmowych. Zawierają one 
azot, fosfor,  potas oraz wszyst-
kie mikroelementy potrzebne ro 
ślinom do życia. Po wprowa-
dzeniu do gleby stanowią do-
skonałe źródło pokarmu dla bu 
dujących w niej mikroorganiz-
mów. W glebie nawożonej obor-
nikiem lub innymi formami  na-
wozów organicznych' rozwija 
się bardzo bujne życie biolo-
giczne, w wyniku czego sub-
stancja organiczna zostaje prze-
robiona. Znaczna jej część zo-
staje odłożona w glebie w tak 
zwanej próchnicy. W wyniku 
rozkładu substancji organicz-
nej uwalniają się z niej związ-
ki pokarmowe, które pobiera 
roślina. 

Specjalnie ważne znaczenie 
posiadają nawozy organiczne ja 
ko źródło dwutlenku węgla dla 
roślin. 

Z gleby nawożonej oborni-
kiem w ilości 300 q na ha wy-
dziela się w okresie letnim w 
ciągu doby od 100 do 200 kg 
więcej dwutlenku węgla niż z 
1 ha gleby nie nawożonej. Spec 
jalne doświadczenia wykazały, 
że dwutlenek węgla, który po-
wstaje z rozkładu nawozów or-
ganicznych w wyniku działal-
ności drobnoustrojów glebo-
wych, może podwyższyć plon 
zbóż, buraków cukrowych i 
ziemniaków od 40 do 50 proc. 

Badania ostatnich lat wyka-
zały, że rośliny pobierają dwu-
tlenek węgla nie tylko liśćmi, 

ale również korzeniami. Im 
więcej w glebie organicznych 
substancji, tym zabezpieczenie 
roślin uprawnych w dwutlenek 
węgla jest lepsze. 

Nawozy organiczne w sposób 
systematyczny poprawiają właś 
ciwości gleby. Gleby lekkie pia 
szczyste na skutek powolnego 
lecz ciągłego przyrostu próch-
nicy stają się bardziej zwięz-
łe. Wraz ze wzrostem próch-
nicy wzrasta zdolność zatrzy-
mywania większej ilości wody 
oraz składników pokarmowych 

Znaczenie 
nawozów 

organicznych 
wnoszonych do gleby z nawoza-
mi mineralnymi lub organiczny 
mi. Na glebach ciężkich nawozy 
organiczne działają dodatnio na 
ich rozluźnienie. Zwiększa się 
ilość gruzełków glebowych, a 
tym samym dostęp powietrza 
do korzeni roślin jest większy. 
Z obornikiem i innymi nawo-
zami organicznymi wnosimy 
do gleby szereg składników za-

sadowych, które przyczyniają 
się do odkwaszania gleby. 

Liczne doświadczenia wyko-
nane w Polsce wykazały, że 
działanie nawozów mineralnych 
na glebach piaszczystych jest 
znacznie lepsze na tle nawo-
żenia organicznego. Podwyższe-
nie zatem zbiorów wszystkich 
roślin uprawnych jest możliwe 
przy jednoczesnym umiejętnym 
stosowaniu nawozów organicz-
nych i mineralnych. Rośliny 
pobierają pokarmy jednakowo 
z nawozów organicznych i mi-
neralnych. Nawozy organiczne 
zabezpieczają jednak dłuższy 
dopływ pokarmów roślinom w 
czasie ich wegetacji, co ma bar 
dzo duże znaczenie praktyczne. 
Ponadto w sposób specyficzny 
oddziałują na poprawę żyz-
ności gleby. 

Na podstawie licznych badań 
przeprowadzonych w Polsce u-
stalono, że 100 q obornika daje 
zwyżkę plonów ziemniaków 20 
q i buraków 22 q. Również w 
bardzo licznych doświadcze-
niach wykonanych w Związku 
Radzieckim otrzymano podobne 
zwyżki plonów. Z przytoczo-
nych liczb wynika jasno, że na-
wożenie obornikiem daje wy-
sokie zwyżki plonów. 

Dr Teofil  MAZUR 

Mechanizacja 
dla drobnotowarowych 
g o s p o d a r s t w 
Żuławy nie składają się 

z samych gospodarstw wielko-
towarowych, mamy wiele gos-
podarstw drobnotowarowych 
6—15 ha. Te gospodarstwa po-
winniśmy jak najprędzej zme-
chanizować, wyeliminować siłę 
pociągową żywą, zmniejszyć 
trud człowieka. 

Dla kółek rolniczych sprzęt 
mechanizujący, ze względu na 
specyfikę  obrabianego terenu, 
winien być lekki, zwrotny, po-
zwalający na stosowanie go na 
niedużych areałach, łatwy do 
przewożenia z pola na pole. Do 
tych celów najlepiej nadawa-
łyby się ciągniki lekkie — 
Ursus C 325, Zetop 25 A i K, 
oraz nośniki narzędzi RS 0,9. 

Jednak uwzględniając ciężkie 
warunki żuławskie (duże opory 
gleby) ciągniki muszą być cięż-
sze, mocniejsze. Takimi ciągni-
kami są Zetory Majory i Ze-
tory Supery. Najlepiej byłoby, 
gdyby wyposażyć je w pół-
gąsienice elastyczne, które przy 
stosowaniu ich do upraw elimi-
nują zgniatanie gleby. 

TO CIEKAWE 

ZASTOSOWANIE SOLI 
URATOWAŁO ZBlÓR 

W rolnictwie angielskim wsku-
tek niedostatku rąk  roboczych 
występują  ostatnio duże trudności. 
Mechanizacja nie zawsze może 
im zapobiec i w efekcie  nieraz 
dochodzi do dużych opóźnień w 
pracach polowych. Dotyczy to 
zwłaszcza wykopków, których w 
wielu wypadkach rolnicy nie są  w 
stanie zakończyć przed mrozami. 

M. in. jesienią  1982 roku w re-
jonie pewnej cukrowni pierwsze 
chłody nadeszły w chwili, gdy du-
ża część buraków cukrowych znaj-
dowała się jeszcze w polu. Zie-
mia zmarzła na głębokość dziesię-
ciu centymetrów, co uniemożliwiło 
rzecz prosta, kopanie i groziło 
przerwaniem kampanii. 

Zupełnej katastrofie  zapobieżono 
wysiewając  na pola buraczane sól 
kuchenną  w ilości 6 kwintali na 
hektar. Pod jej wpływem rola roz-
marzła po 24 godzinach, nie za-
mieniając  się jednak w lepkie bło-
to. Pozwoliło to dokonać sprzętu 
buraków za pomocą  kopaczki trak-
torowej. 

W ten sposób uratowano co 
prawda nie cały zbiór, ale w każ-
dym razie poważną  jego część, się-
gającą  85 proc. 

Oczywiście strata w wysokości 
pozostałych 15 proc. była duża. 
Oprócz niej na zmniejszenie docho-
du z plantacji wpłynął  również 
wydatek na sól i koszt jej wysie-
wu. Niemniej dzięki opisanemu 
zabiegowi zdołano zapobiec kom-
pletnemu zmarnowaniu zbiorów. 

Powstały jednak obawy, czy tak 
poważna dawka soli kuchennej 
rozsypanej na pole nie wpłynie 
ujemnie na plon rośliny następnej, 
którą  przeważnie był jęczmień. Na 
szczęście nic podobnego się nie zda-
rzyło. 

Możliwe, iż należy to zawdzię-
czać klimatowi angielskiemu obfi-
tującemu  w opady, dzięki którym 
sól wypłukana została do głębszych 
warstw gleby. 

" W — 
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TANIA 

WYDAJALNIA 
PASTWISKOWA 

Zaczynamy unowocześniać o-
bory w państwowych gospodar-
stwach rolnych między inny-
mi przez zakładanie w nich a-
paratury mechanicznego udoju. 
A więc w okresie zimowym 
sprawa załatwiona, ale co ro-
bić w okresie letnim, kiedy 
bydło przebywa całymi dniami 
na pastwiskach, a nieraz i no-
cuje. Jest i na to rada. Gospo-
darstwa posiadające dużą ilość 
pastwisk i to odległych od po-
dwórza powinny posiadać prze-
woźne wydajalnie pastwiskowe. 
Takie wydajalnie firmowe  ist-
nieją za granicą, są jednak bar-
dzo kosztowne, bo w granicach 
250.000 zł., a sprowadzać się 
je będzie chyba nieprędko i 
niewiele, bo mamy inne bar-
dziej pilne rzeczy do importo-
wania. Jednak każde gospodar-
stwo, w którym jest stelmach 
i mechanik, może sobie tanim 
kosztem zbudować taką wyda-

jalnię. Spróbuję opisać ją po-
pierając rysunkami. 

Montuje się na saniach 
(smyku) lub na kołach urzą-
dzenie podobne do żniwnego 
wozu drabiniastego. W drabi-
nach stanowiska co 60—70 cm 
z prostym urządzeniem przy-
trzymującym krowy. Z każdej 
strony mamy po 8 stanowisk, 
razem 16. A więc długość wy-
dajalni będzie wynosić około 
6 m. Środkiem biec będą dwa 
koryta blaszane przedzielone 
chodnikiem. Ponad drabinkami 
przymocowane są dwa rzędy 
rur żelaznych pulsacyjnych, do 
których dołącza się aparaturę 
mechanicznego udoju identycz-
ną jak w oborze. Drugim ele-
mentem jest mały wózek po-
dobny do wózków z przewoź-
nymi silnikami elektrycznymi. 
Na wózku tym znajduje się 
zamontowany aparat pulsacyj-
ny z napędem silniczkiem spa-
linowym około 200 ccm. W 
Zajączkach, pow. Ostróda w 
woj. olsztyńskim, zbudowano 
wg moich rysunków wydajal-
nię i zastosowano silniczek do 
aparatu strzyżenia owiec. Dzia-
ła on dobrze. W czasie wydaja-
nia aparat łączy się weżem gu-
mowym z przewodami podciś-
nienia zamontowanymi nad 
drabinami. 

Całą kolumnę, a więc wyda-
jalnię i wózek, zawozi na past-
wisko ciągnik i przewozi ją 
potem po kilku dniach dalej w 
ślad za bydłem. Powinno budo-
wać się małe ogrodzenia łą-
czące dwa lub więcej pól past-
wiskowych, do których przesu-
wa się wydajalnię. Wprowadza 
się krowy na stanowiska. Kro-
wy zachęcone paszą treściwą, 
którą zadaje się do koryt, wsa-
dzają łby w drabiny, te zaś 
automatycznie je „łapią". U-
nieruchomione krowy wydaja 
się mechanicznie systemem 
konwiowym. Po udoju zwykłe 
przekręcenie korby uwalnia 
krowy. 

Przy takiej wydajalni praco-
wałem kilka lat za granicą i 
praca była szybka i lżejsza niż 
ręczny dój na pastwisku. U 
nas w kraju takie wydajalnie 
się nie przyjęły. Wykonanie 
szczegółów pozostawiam pomy-
słowości stelmacha i kowala, a 
z praktyki wiemy, że potrafią 
oni nieraz piękne rzeczy wy-
konać. 

Inż. Władysław FUCHS 

Rys. nr 1. Wydajalnia  pastwiskowa 
na sankach. 

Wszystkie narzędzia winny 
być zawieszane, a zestawy na-
rzędzi tak dobierane, by były 
jak najlepiej wykorzystane w 
ciągu roku. Należałoby polecać 
stosowanie pługa Pz-4p. Jest to 
pług specjalny przeznaczony do 
orek głębokich. Służy do upra-
wy gleby pod buraki cukrowe. 
Młocarnie zalicza się do narzę-
dzi stacjonalnych, natomiast 
życie wymaga, żeby było ina-
czej. Chodzi o sprzęt rzepaku, 
który jest coraz częściej upra-
wiany przez gospodarstwa 
drobnotowarowe. Rzepak nie 
lubi, gdy się go przewozi, gdyż 
powstają niewspółmiernie wy-
sokie straty przez osypywa-
nie się. Gospodarstwa wielko-
towarowe wyspecjalizowały się 
już w jego sprzęcie, stosując 
omłoty ze sztyg za pomocą 
kombajnów. Kombajnów na 
razie nie mamy tyle, by je 
wszędzie stosować. Przemysł 
poszedł na rękę rolnikom upra-
wiającym rzepak i zaczął pro-
dukować specjalne młocarnie 
MSC-7B, które przy zastoso-
waniu przystawki można na-
pędzać bezpośrednio od wał-
ka przekaźnikowego ciągnika. 
Agregat taki podjeżdża od 
sztygi do sztygi i młóci bez-
pośrednio. 

Gospodarstwa drobnotowa-
rowe powinny więcej uwagi 
zwracać na stosowanie silni-
ków elektrycznych do napędów 
sieczkarń, śrutowników, szar-
paczy do buraków, pomp wod-
nych i pił tarczowych. 

Nośnik narzędzi RS-0,9 
z kompletnym wyposażeniem 
w narzędzia towarzyszące wy-
eliminuje prace ręczne zwią-

z a n e z siewem nawozów sztucz-
nych, załadunkiem i sprzętem 
siana. Wyeliminuje konia z sie-
wu zbóż. Ciągniki ciężkie Zetor 
Super i Zetor Major w tym 
czasie mogą przeprowadzić orki 
i uprawy przedsiewne. 

Służba instruktorska kółek 
rolniczych i mechanicy, którzy 
odpowiadają za jakość sprzętu, 
oraz warsztatowcy, którzy da-
ny sprzęt reperują, muszą do-
łożyć wszelkich starań, by rol-
nik nabrał zaufania  do sprzętu 
udostępnionego mu przez pań-
stwo. Spręt ten powinien po-
zwolić mu na osiągnięcie więk-
szych efektów  produkcyjnych 
przy mniejszych nakładach siły 
roboczej, a nie być zmartwie-
niem i narzędziem hamującym 
rozwój gospodarki. Bezpośredni 
przykład działa najlepiej na 
propagowanie mechanizacji w 
gospodarstwach drobnotowaro-
wych. 

Inż..  St..  GOSPODARCZYK 
RRZD Stare Pole 

Rys. nr 2. DRABINA  — ŁAPACZ 
W  PASTWISKOWEJ  WYDAJALNI. 
Dwa drążki  (1)  są umocowane 
ruchomo w środkowej  części (2). 
Podchodząca  krowa  wsuwa łeb do 
środka  i pochyla go na dół  w kie-
runku  koryta  z paszą.  Wtedy  dolne 
ramiona drążków  rozchodzą  się, 
a górne schodzą  i wpadają  w za-
padki  (5).  Krowa  jest unierucho-
miona i można ją wydoić.  Zwol-
nienie krowy  następuje przez ruch 
korbą  (4),  wówczas zapadki  pod-
noszą się, a ciężarki  (7)  odchylają 
ramiona drążków.  Urządzenie  sze-

roko  stosowane w NRD. 



Nasza Wieś 
Rozmawiamy z Czytelnikami 

DZIEŃ WALKI O ZDROWIE 
We wrześniu br. do gromady Ła-

będnik" przyjechał ambulans rent-
genowski z Olsztyna aby dokonać 
prześwietleń mieszkańców. Z us-
ługi tej wszyscy byliby bardzo 
zadowoleni, gdyby nie fakt,  ze na 
skutek wadliwego prześwietlenia 
większość mieszkańców gromady 
wezwana została powtórnie, pod 
rygorem kary, na dzień 9.X1I. ubr . 
tym razem do Przychodni Prze-
ciwgruźliczej w Bartoszycach. 

Wiele rodzin ze wsi i PGR przy-
jechało już o godz. 6. Z każdą  chwi-
lą  zwiększała się liczba ludzi ob-
legających  ośrodek zdrowia, prze-
marzniętych do przysłowiowego 
„szpiku kości". Wreszcie o godz. 
H ktoś krzyknął:  „Jedzie ambu-
lans!". Natychmiast uformowała 
'się długa kolejka, gdyż każdy chciał 
jak najszybciej dokonać prześwie-
tlenia. Niestety, po dwugodzinnym 
obleganiu ambulansu zziębnięty 
tłum wraz z dziećmi wyruszył w 
pochód w kierunku Domu Starców, 
gdyż tylko tam istniała możliwość 
podłączenia  ambulansu do sieci. 
Staliśmy dalej na mrozie do godz. 
15 i wówczas zakomunikowano, 
nam, że ambulans jest zepsuty 
i możemy się rozejść do domu. 

Nic dziwnego, że na placu ocze-
kiwania zawrzało jak pod Grun-
waldem, posypały się przekleństwa 
i gromy pod adresem organizato-
rów. Któż by zresztą  wytrzymał 
cierpliwie, gdy po całodziennym 
staniu na ulicy, w śniegu i mrozie 
trzeba iść było pieszo do domu, od-
ległego ponad 13 km. Wielu z nas 
po powrocie nabawiło się kataru 
i przeziębień. Po dziś dzień słyszy 
się opowiadania o dniu „walki o 
zdrowie człowieka". A przecież w 
Bartoszycach jest dom kultury 
oraz inne pomieszczenia, gdzie lu-
dzie mogliby się schronić, a nie 
wyczekiwać na mrozie. Można też 
było skierować ambulans do gro-
mady, +ym bardziej że łatwiej było 
ekipie dostać się do gromady niż 
dziesiątkom  osób do Bartoszyc. 

Piotr Karpiński 
Łabędnik 

pow. Bartoszyce 
CZYŻBY 

NIEPOROZUMIENIE? 
Jestem właścicielką  gospodarstwa 

0 powierzchni 20 ha, z tym, ze 
od 10 lat 8 ha ziemi użytkuje 
pobliski PGR Baranowo. Natomiast 
nakazy płatnicze i inne świadczenia 
wobec państwa ustalane są  od ca-
łego gospodarstwa. 

Wprawdzie uzyskałam zaświa-
dczenie z PGR potwierdzające 
użytkowanie mojej ziemi, jednak 
Wydział Finansowy Prez. PRN w 
Szczytnie znowu obciążył  mnie 
należnością  z wymiaru od całego 
gospodarstwa. 

Znowu zaczęłam interweniować 
1 okazało się, że zaświadczenie to 
gdzieś zginęło. W Prez. PRN zleco-
na mi, abym złożyła ponownie tafci 
dokument. Kierownik gospodarstwa 
zaświadczenie takie chciał wydać, 
gdyż zdaje sobie sprawę, że ziemię 
moją  uprawia, ale przeciwny temu 

jest kierownik tz. Klucza, twier-
dząc,  że w roku bieżącym  ziemi 
tej, PGR nie będzie uprawiać. 
A przecież nie chodzi mi ' o rok 
bieżący  iecz o rok przeszły 

Gertruda Paul 
Baranowo 

pow. Szczytno 
TECHNIKUM DLA 

DOROSŁYCH 
Korespondent nasz podpisujący 

się „Stały czytelnik z Ostródy" 
pisze: „Ukończyłem Szkołę Przyspo-
sobienia Rolniczego. Obecnie ma 22 
lata, służbę wojskową  odbyłem już 
i chciałbym teraz pogłębić swą 
wiedzę w zakresie rolnictwa. W 
związku  z tym zwracam się do re-
dakcji z prośbą  o udzielenie mi 
wyjaśnień: czy istnieją  czteroletnie 
technika rolnicze dla dorosłych, a 
jeśli tak, to gdzie?" 

Jak nas poinformowano  w Od-
dziale Oświaty Rolniczej w Olszty-
nie, jest takie technikum w Białej 
Piskiej, pow. Pisz, do którego przyj-
mowani są  kandydaci tylko po 
ukończeniu SPR. Poza tym istnieje 
5-letnie technikum rolnicze w 
Karolewie, gdzie można studiować 
drogą  korespondencyjną. 
WPROWADZENI 
W BŁĄD 

W olsztyńskiej prasie zamieszczo-
ne było niedawno ogłoszenie in-
formujące.  że przedsiębiorstwa go-
spodarki zwierzętami rzeźnymi pro-
wadzą  sprzedaż maciorek (loszek), 
zaproszonych, rasy angielskiej, i że 
pokryte one były knurami rasy an-
gielskiej „kłapouchami". 

Pó przeczytaniu wspomnianego 
ogłoszenia czterech rolników z na-
siej wsi udało się w dniu 2 grud-
nia ub. roku do Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Zwierzętami Rzeźnymi 
w Ornecie po loszki. Kupująe  je 
mieli oni przede wszystkim na u-
wadze hodowlę rasowych świń. 

Okazało się jedrickf  że maciorki 
te wcale nie są  prośne. W chwili 
obecnej nie pozostaje im nic in-
nego, jak zawieźć je do punktu 
skupu i sprzedać. Jednak każdy z 
nich poniesie pewne straty, gdyż 
przy kupnie płacili 21.90 zł za kg, 
natomiast przy sprzedaży ceny tej 
nie otrzymają. 

Dlaczego wprowadza się rolników 
w błąd?  Zanim loszki wystawi się 
do sprzedaży, powinny być zba-
dane przez lekarza weterynarii, aby 
nie narażać rolników na stratyv i 
marnowanie czasu. 

St. Babaszek 
P. Mazurkiewicz 

Osetntik, 
pow. Braniewo 

KTO ZDEWASTOWAŁ, 
POWINIEN 
WYREMONTOWAĆ 

Prezydium GRN w Reszlu za-
pronowało nam zastępcze mieszka-
nie wraz z działką  o pow. 1,9 ha 
we wsi Klewno. Poprzednio mie-
szkaliśmy w PGR Michówek i na 

•skutek tego, że mąż  przestał tam 
pracować musieliśmy opuścić mie-
szkanie służbowe. 

Po obejrzeniu tego gospodarstwa 
bardzo byliśmy zadowoleni. W mie-
szkaniu były  piece kuchnia i wszy-
stkie drzwi. Nie mogliśmy go od 
razu zająć  gdyż w pomieszcze-
niach tych Jan Syczuk przetrzy-
mywał kury. Dopiero na interwen-
cję sołtysa opuścił wspomniane go-
spodarstwo. 

Okazało się jednak, że Syczuk 
nie tytlko zabfał  kury, ale także 
drzwi z budynku mieszkalnego i 
chlewu. Poza tym zdewastował pie-
ce w pokojach, pozrywał z nich 
drzwiczki, zabrał też część dachó-
wek oraz częściowo zdjął  podłogę, 
a na strychu powycinał wiązania 
dachu. 

Osobiście intterweniowałam w 
Prezydium GRN w Reszlu i prze-
wodniczący  z początku  obiecywał, 
że to wszystko zostanie napraWiO-
ne. Teraz zaś oznajmił, że lepiej 
abyśmy na własny koszt dokonał' 
napraw. 

A przecież budynki te stanowią 
własność PFZ i ten kto dewasto-
wał, powinien ponieść "konsekwen-
cje, tym bardziej, że kilkakrotnie 
informowałam  władze gromadzkie 
c dewastacji budynków przez Jana 
Syczuka. 

Dzisiaj ci, którzy dewastowali 
mienie państwowe śmieją  się z nas, 
a ja z chorym mężem jak nie mia-
łam gdzie mieszkać, tak też i te-
raz nie mam. 

Mieczysława Kukowska 
Klewno 

pow. Biskupiec 

Lekarz-czytelnikom 
Podaje Pani wyniki badań pomo-

cniczych, dzięki którym łatwo już 
zorientować się w schorzeniach, 
które Pani dokuczają. 

Nie ulega kwestii, że cierpi Pani 
na nadkwasotę żołądka,  która w 
omawianym przypadku jest rezul-
tatem dosyć daleko posunięte-
go nieżytu. Świadczy o tym 
chociażby zgrubienie błony śluzo-
wej żołądka.  Często bywa jednak 
i tak, że nieżyt spowodowany może 
być nadkwasotą.  Naakwasota nie 
jest w zasadzie chorobą,  czego na-
tomiast nie można powiedzieć o nie-
życie. Współczesna farmakologia 
dysponuje całą  masą  środków zo-
bojętniających,  których nie będę 
w tym miejscu wymieniać. Jestem 
bowiem pewna, że znajduje się 
Pani w posiadaniu odpowiednich 
leków, które zapisał lekarz po 
przedstawieniu mu wyników ba-
dań pomocniczych. 

Chciałabym zwrócić tylko uwagę 
na konieczność przestrzegania diety 
pozbawionej pokarmów ciężko stra-
wnych zalegających  w żołądku. 
Z mięsa radziłabym cc najwyżej 
potrawy duszone i unikać za 
wszelką  cenę tłustej wieprzowiny. 
Mięso wieprzowe jest w zasadzie 
w ogóle niewskazane. Tak chętnie 
spożywaną  na wsi wieprzowinę ra-
dzę zastąpić  najlepiej cielęciną 
i gotowanym drobiem, który ma 
już ustalone własności dietetyczne. 

Z innych objawów, które podaje 
Pani w liście, chciałabym zatrzymać 
się pokrótce nad nerwicą  żołądki 
— schorzeniem współtowarzyszą-
cym. Najlepsze wyniki w leczeniu 
mogą  tu przynieść środki uspaka-
jające,  po które powinna się Pani 
zwrócić do lekarza. Jestem niemal 
pewna, że jeśli podleczy Pani swój 
nadwątlony  system nerwowy, po-
prawi się również proces trawienia 

Obawy Pani odnośnie anemii są 
w zasadzie bezpodstawne. Ilość 
składników krwi nie jest co nrawda 
zbyt zadawalająca,  ale wyniki ba-

dań na wyraźną  anemię bynajmniej 
nie wskazują.  Nie znaczy to jednak 
wcale, by sprawą  tą  w ogóle się 
nie zajmować. Dalsze leczenie nie 
powinno więc pójść w kierunku 
poprawienia obrazu krwi. A jak 
to zrobić, o tym zapwne najle-
piej poinformuje  Panią  lekarz, któ-
rego powinna Pani przynajmniej 
raz na miesiąc  odwiedzać. 

Jeśli po dwumiesięcznym, inten-
sywnym leczeniu poprawa byłaby 
minimalna, wówczas zaleciłbym 
Pani leczenie szpitalne. Słabość, 
na którą  Pani się uskarża, może 
bowiem mieć również inne przy-
czyny, nie zawsze łatwe do zaob-
serwowania w warunkach leczenia 
ambulatoryjnego, Na razie nie wi-
dzę jednak konkretnej potrzeby 
poddania się kuracji szpitalnej. 
Wierzę raczej, że jeżeli zastosuje 
się pani do wszystkich wskazań 
doświadczonego lekarza - internisty, 
dolegliwości powinny ustąpić. 

Serdecznie pozdrawiam 

Lek. med. Maria L. 

PS 
Listy należy kierować na adres: 

Redakcja „Nasza Wieś, Olsztyn, 
ul. Szrajbera 11 z dopiskiem na ko-
percie „Lekarz — czytelnikom". 

COŚ DLA KOBIET 

Nie  potrzebuje anioła stróża — jestem niewierzący. 
Rys. A. Wołos 

oświadczył  poufnie  sąsiadowi,  że 
może go poinformować  o różnych 
ważnych sprawach, o których  nikt 
na świecie nie ma zielonego po-
jęcia. Ot na przykład  nie spodziewa 
się, że lada  dzień  nastąpi koniec 
świata. Antoniego przestała  nagle 
męczyć czkawka.  — Gdzie,  są-
siedzie,  gdzie?  — zapytał  i cały 
zamienił się w słuch. — Walenty 

miski z siarczystym ogniem a póź-
niej to my tylko  z tobą Antoni 
ostaniem w gromadzie.  Antoni sły-
sząc to zafrasował  się. — „My 
tylko  ostaniem? — zapytał  z po-
wątpiewaniem — a po co kiedy 
świata nie będzie?".  Walenty  wy-
chylił  całą zawartość filiżanki.  — 
Czort  wie po co ostaniem, odparł 
ale taki  był sen, a wiesz z soboty 

dych  ludzi  w klubie  a później za-
intonowawszy pieśń „Choć burza 
huczy wkoło  nas..." ruszyli  pod-
lizymując się ramionami do  go-
spody  „Pod  tęgim napitkiem".  Tu-
taj ziraz poczuli się, jak u siebie 
w dumu.  W  pewnej chwili Antoni 
zerwał  się i rąbnął  pięścią o stó}., 
aż kufle  upadły  na podłogę.  W 
gospodzie  zaległa  cisza. 

— Koniec  świata, ludzie  rze-
telne — obwieścił Antoni. 

— Kiedy,  proszę pana? — zainte-
resowała  się bufetowa. 

— Lada  dzień  — stwierdził  z 
całą powagą Antoni, mimo, że 
czkawka  przerywała  mu rozpo-
częte przemówienie. Będzie  w na-
szej gromadzie.  — Dalej nie mógł 
mówić, bo wszyscy bywalcy go-
spody  poczęli złośliwie  rechotać 
oraz łapać się ze śmiechu za brzu-
chy. To  rozzłościło  Antoniego. Chwy 
cił za krzesło  i rzucił  w stronę 
bufetowej,  która,  jak zauważył 
najbardziej  się śmiała. Rozległ  się 
brzęk  tłuczonego  szkła.  Wynikło 
okropne  zamieszanie, w rezultacie 
którego  Walenty  z Antonim zna-
leźli  się po raz drugi  tego wie-
czora na ulicy. Walenty  szepnął: 
Widzisz  Antek  jakie cholery. — 
Antoni odparł  również szeptem: No. 
Ale i tak  jutro koniec świata... 

Podnieśli  się z trudem  i ruszyli 
do  domów. 

HISTORIA  ta wydarzyła 
się w pewnej wsi, gdzie 

kilkunastu  starszych wie-
kiem rolników  postanowi-
ło zamiast pracować wol-

ny czas spędzać  w miejscowej go-
spodzie  noszącej nazwę „Pod  tęgim 
napitkiem".  Zmieniając  swe stare 
zwyczaje postanowili  iść po raz 
pierwszy w życiu do  klubu-ka-
wiarni ZMW  dwaj  stali  bywalcy 
gospody  „Pod  tęgim napitkiem": 
Walenty,  niestary jeszcze rolnik, 
ale odupadły  na duchu,  ciele (z 
wódki)  i ekonomicznie na roli. 
oraz jego sąsiad  Antoni, facet  o 
podobnych  cechach charakteru. 
Antoni wyróżniał  się potężnym, 
podobnym  w kształcie  do  buraka 
cukrowego  nosem o fioletowym 
zabarwieniu. W  klubie  powitano 
niespodziewanych  gości grzecznie 
jak nawracających się grzeszni-
ków. Właśnie  wyłączono telewizor 
i przy muzyce z adapteru  młodzi 
rozpoczęli  tańczyć. Walenty  i An-
toni, wzdychając  ciężko i podtrzy-
mując siebie nawzajem przyjaciel-
skimi ramionami, zajęli miejsce 
przy jednym  wolnym stoliku,  za-
mówili kawę i natychmiast, acz-
kolwiek  dyskretnie,  uruchomili 
ukryte  w kieszeniach półlitrówki 
z czerwonymi kartkami,  które 
(półlitrówki)  służyć im miały do 
wzmocnienia kawy. Walenty  jako 
człowiek  bywały (wyjeżdżał  dwa 
razy w życiu do  Białegostoku) 

KONIEC ŚWIATA 
spojrzał  na niego z politowaniem 
jak na przysłowiową  ciemną ma-
sę. — W tych dniach  — odparł 
szeptem — a kto  wie, może już 
jutro. Miałem  sen z soboty na 
niedzielę.  Wyciągnęli  znowu dy-
skretnie  butelki.  — No  i co da-
lej? — zapytał  Antoni. Walenty 
pomyślał  chwilę. — Nic  nie będzie 
dalej.  Koniec. 
W  ogóle wszystko  widzę  jak w 
dzień.  Pierwsze bomby polecą na 
stodołę  sołtysa  i na tych cholerów 
które  z pijących ludzi  robią chuli-
ganów. Później podlecą  latające 

na niedzielę...  Nie  dokończył,  bo 
Antoni poczuł się nagle słabo. 
Usiłował  wstać, ale przewrócił  się 
na podłogę  wywracając krzesło. 
Leżąc na podłodze  ryczał  wielkim 
głosem.  — „Koniec  świata chrześ-
cijany sprawiedliwe.  Koniec...".  Z 
kieszeni  jego wypadła  półlitrówka 
i płyn zaczął  zalewać parkiet. 
Adapter  nagle ucichł a ponieważ 
Walenty  z Antonim od  spraw osta-
tecznych przerzucili  się na rzuca-
nie wiązek  wulgarnych  wyrazów 
zostali  sprawnie wyrzuceni z klu-
bu. 

Na  podwórzu  potępili  zgodnie 
nieprzystojne zachowanie się mło- Roland  K1EWL1CZ 

Mięso jest produktem warto-
ściowym, zawierającym  znaczną 
ilość tłuszczu, a więc tym samym 
jest pokarmem wysokokalorycz-
nym. Jest ono jednym z produktów 
najbogatszych w pełnowartościo-
we białko, posiada żelazo, fosfor 
i inne składniki mineralne oraz wi 
tarniny grupy B. Do gatunków 
mięsa tłustego należą  wieprzowina, 
baranina, gęś, kaczka i karp. Wo-
łowina, cielęcina, konina, kura, za-
jąc,  dorsz są  znacznie chudsze. 
Mięsa tłłuste, dostarczające  dużo 
kalorii odpowiednie są  dla ludzi 
ciężko pracujących,  nie wskazane 
zaś dla ludzi starych chorych i 
małych dzieci. Żadna gospodyni 
nie powinna zapominać nigdy, że 
nie należy nadużywać jednego po-
karmu — nawet najzdrowszego 
i najsmaczniejszego. Pisałam już 
0 szkodlwości nadmiernego spo-
żywania tłuszczu, ziemniaków, chle-
ba czy innych produktów. Podo-
bnie, mięso które zawiera, bardzo 
mało wapnia oraz witaminy A i C, 
powinno uzupełniać się produktarr.. 
roślinnymi, których białko ma dla 
nas mniejszą  wartość, Przez takie 
łączenie  produktów uzupełniarcy 
braki pokarmów, nie zawierających 
tak cennego białka jak mięso. 
W ten sposób uzyskuje się potrawy 
nie tylko smaczniejsze ale i cen-
niejsze dla naszego zdrowia, no 
1 tańsze. W potrawach półmięs-
nych mięso uzupełnia zatem bia-
łko mąki,  fasoli,  ziemniaków, ka-
pusty, te ostatnie zaś wprowadzają 
do pokarmu składniki, których brak 
w mięsie. Np. kapusta w kapuśnia-
ku, gołąbkach,  bigosie czy pie-
rogach z mięsem zwiększa ilość 
wapnia i witaminy C w potrawie. 

/Jedząc  zbyt wiele mięsa, wpro-
wadza się do organizmu zbyt wiele 
białka czy tłuszczu. Wątroba 
i nerki nie mogą  podołać nad-
miernej pracy i w następstwie 
ujawniają  się różne ciężkie choro-
by. Jedząc  zbyt wiele mięsa czy 
wędlin, spożywa się za mało sera, 
mleka, warzyw i owoców. A więc 
wapnia i witaminy C. Dzienna 
porcja mięsa na jedną  osobę nie 
powinna przekraczać 15 — 20 dkg. 
I obojętne jest, czy dzienną  porcją 
mięsa będzie mięso zwierząt  rzeź-
nych czy drobiu albo ryb; Czy 
organizmowi dostarczymy białka 
mięsnego w postaci pieczeni wo-
łowej, szynki, kiełbasy, kury, gęsi 

lub smażonej ryby. HALINA. 
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NIE licząc  innych, mniej- nowo sposobem gospodarczym roz- kiem maszynowym dwanaście po-

szych maszyn i narzędzi poczynają  budowę szop na ma- siada już garaże, w których znaj-
rolniczych olsztyńskie kół- szyny rolnicze. Są  to szopy drew- duje pomieszczenia 37 ciągników,  5 
ka dysponują  obecnie 1.190 r.iane o 3 segmentach i 144 m2 p<".- szop dających  schronienie 18 ze-
zestawami ciągnikowymi  i wierzchni każda, w której znajdują  stawom maszynov. ym, P magazy-

965 zestawami omłotowymi. Ten pomieszczenie trzy zestawy maszy- nów paliw, 4 podręczne warsztaty 
wielki majątek  — gromadzony po- nowe. Koszt nie był jednolity. — kuźnie. Dziesięć kółek swc.ią 
czątkowo  przez pojedyncze wsie kształtował się, od 56 tys. zł do baze budynkowo-techniczną  ma o-

* lisko 80 tys. zł 

żywiołowo — obecnie nabiera ccch 
planowanego, masowego rozwoju. 

grodzona, a jedno całkowicie zelek-
Zrobiono dobry początek.  W ro- tryfikowaną.  Ogółem nidzickie kół-

W wielu przypadkach kółka rolni- ku następnym wszystkie lepiej go- ka w okresie trzech lat wydały na 
bazę budynkową  2.117 tys. zł. To 
dużo, to w porównaniu do innych 
powiatów nawet, bardzo dużo. 

Mając  tak wielkie doświadczenie 
nidziccy działacze mogą  porównać 
już, jakie budownictwo należy lan-
rować, a jakie ewentualnie ograni-
czyć lub jakiego zaniechać. Wycofa-
no się mianowicie z budownictwa 
drewnianego, nie tylko z uwagi na 
koszty, ale również dlatego, że 
jest mniej trwałe i łatwopalne. Od 
przyszłego roku zamierza się więc 
zaniechania budowania z ,,betolitu". 
Uważa się w po*\ nidzickim, że 
betolit jest nieestetyczny, nieszczel-
ny i — co najważniejsze — jego 
żywotność jest o trzecią  część 
krótsza, niż np. obiektów budowla-
nych tradycyjne, a mimo to koszty 
nie są  aż tak niskie. 

cze oparte na zajadach społecznej spodarujące  kółka zaczynają  trcsz 
działalności dysponujące  miliono- c.zyć się o pomieszczenia na ma-
wym majątkiem,  nabierają  cech szyny W Gardyrach buduje się 
produkcyjnego przedsiębiorstwa garaż na 5 ciągników,  w Szkotowie 
świadczącego  usługi rolnicze. 

Dobry gospodarz — a takimi 
chcielibyśmy widzieć kółka rolni-
cze — nie powinien myśleć tylko 
o dniu dzisiejszym, ale o tym, co 
będzie jutro, za rok. Ta zapobieg-
liwość potrzebna jest chociażby dla-
tego, żeby dbać o ciągniki  i ma-
szyny nie tylko wtedy, kiedy są 
cne potrzebne i pracują,  ale rów-
nież wówczas, kiedy spokojnie zi-
mują. 

Żeby 
nie 

marniały 
PODJĘTA INICJATYWA 

Pamiętamy jak to bywało, przed 
kilku laty — ciągniki  i drogie ma-
szyny „zimowały", jak popadło, 
najczęściej jednak pod gołym nie-
bem, wystawione na mróz, i słotę, 
na niszczycielskie działania zmien-
nych warunków klimatycznych. : pielgrzymowie garaże z pomiesz-
Niebogate były wówczas te kółka czeniem na 3 ciągniki.  Również w 
i bez doświadczenia mechanizacyj. Kozłowie, 
negc. Zalesiu i Niedanowie 

Podjęta niedawno przez olsztyń-
skie kółka rolnicze inicjatywa bu-
dowy zaplecza doprowadziła w re-
zultacie do uruchomienia 42 war- - , , . 
sztatów podręcznych i oddania do zarowno te. które rozpoczę-

oraz Zabłociu i Szymanach powsta-
ją  garaże. Niezależnie od tego bu-
duje się magazyny paliw i szopy 
na maszyny. Rok 1963. Budowę za-
plecza technicznego prowadzi 9 downictwo zaplecza .technicznego w 

TEGOROCZNE ZAMIERZENIA 

Mimo istniejących  trudności 
PZKR w Nidzicy zamierza m. in 
wybudować 7 szop na maszyny rol-
nicze, 5 magazynów paliw, 4 ogro-
dzenia kółkowych posesji. Wartość 
tych -prac wyniesie ponad milion 
złotych. Na podstawie tych spostrze-
żeń nietrudno stwierdzić, że bu-

eksploatacji w 210 kółkach 427 seg- P ^ ę e w poprzednim roku, jak 
. . . - ° rmimiD7 to Irtnł-n rinri l o l v CIP rnl-również te, które podjęły się bu-

dować od nowa. 

PONAD 2 MILIONY ZŁ 
NA BAZĘ BUDYNKOWĄ 

Podliczmy. Na dwadzieścia ni-

mentów — pomieszczeń na maszy-
ny. Są  to budynki przejęte z PFZ 
lub nowo wybudowane pomiesz-
czenia czy garaże z prefabrykatów. 
Ocz> wiście garaże, najczęściej o 
małej powierzchni użytkowej nie 
rozwiązują  kwestii, szczególnie w 5, - dwadzieścia ni-
odniesieniu do duiych maszyn, ta- d z i c k i c h k o ł e k dysponujących  par-
kich. jak np. młocarnie. Wyłoniła 
się więc konieczność budowy sznp 
o większej kubaturze.. Plan prze-
widywał, że do końca 1963 roku 
zostanie wybudowanych 20 kom-
pletnych szop. Niestety, dotychczas 
nie oddano1 do użytku ani jednej 
gdyż podobno te prace nie opłacają 

przedsiębiorstwom budowla-
nym. Ostatnio zahamowaniu uległ 
rozwijający  się montaż pomieszczeń 
blaszanych. Wynika z tego. że pod-
jęta inicjatywa znalezienia „dachu 
nad- | łową"  dla kółkowych maszyn 
tvlko w nieznacznym stopniu znaj-
duje zrozumienie w praktyce. 

W NIDZICY INACZEJ 

Na tle tej, powiedzmy szczerze, 
nie najlepszej sytuacji w woj. ol-
sztyńskim, jakże odmiennie wyglą-
da powiat nidzicki. Tamtejsi dzia-
łacze kółek rolniczych, ci w po-
wiecie i ci we wsiach, przełamali 
bsrierę trudności i z zadziwiającą 
wprost wytrwałością  zdążają  do na-
kreślonego przez siebie celu. 

Jak to się stało? 
W 1961 r. trzy kółka, a miano-

wicie Kozłowo, Zalesie i Nieda-

r.idzickich kółkach rolniczych zo-
stało docenione. Pozwoli to z kolei 
na roztoczenie lepszej opieki nad 
ciągnikami  i maszynami, podnie-
sie ich sprawność techniczną  i prze-
dłuży ich żywotność. 

Stanisław KUCHCINSKI 

Obiektyw  trochę speszył te dzieci.  Zamieszczamy  to zdjęcie,  aby 
w rodzicach  wyrobić inne uczucie — lęku.  Czyż można być spokoj-

nym, kiedy  dziecko  nasze wchodzi  na nie strzeżone lodowiska... 

Foto:  J.  BRAUN 

ROLNICTWO DAWNE 
Pierwowzór agrominimum 
Już półtora wieku temu istniała 

w naszym kraju duża troska o 
rozwój oświaty rolniczej. Niech 
świadczy o tym chociażby fakt. 
że zarówno w wieku XVIII jak 

Istnieje wśród wielu jeszcze rol-
ników naszego kraju przesąd,  że 
uprawy nawożone nawozami mi-
neralnymi dają  ziemniaki jakościo-
wo gorsze, niż te które zasilone 

i w początkach  wieku XIX ukaza- zostały tylko obornikiem. Oczy-
ło się u nas wiele dzieł polskich wiście nikt nie neguje wielkiego 
uczonych oraz przekładów dzieł 
uczonych zagranicznych. Na uwagę 
zasługuje dzieło, napisane w 1805 r, 
przez J.N. Jassniigera — dra me-
dycyny i profesora  chemii Cesar 

znaczenia nazwozów organicznych 
w rolnictwie, ale to już inna spra-
wa. Wróćmy jednak do badań Jas-
sniigera, które miały też na celu 

podać  sposoby zrobienia nay-. 
sko-Królewskiej Wiedeńsko-Rycer- przyzwoitszego  użycia tak,  z sa-
skiej Akademii, pt.: „Doświadczę-  mych kartofli,  lako  tez z ich 
nia chemiczne i Wynalazki  celem części...". 
oszczędzenia  znaczney ilości Zboża  Doceniano wprawdzie w owych 
Ułatwienia  i Rozszerzenia Chowu czasach liczne zalety ziemniaków 
bydła, tudzież  zapobieżenia wy- jak dużą  ich wydajność oraz dużą 
padkom  głodu".  smakowitość jako pożywienie dla 

Prof.  Jassniiger opisał swoje ludzi i zwierząt.  Jednakże zda-
wieloletnie badania nad składem wano sobie sprawę, że „...maią... tę 
chemicznym zbóż oraz wielu ów- nieprzyzwoitość,  że wiele zabie-
czesnych odmian ziemniaka. „...Roz raią mieysca i w sobie znaczną 
biór chemiczny ziemiopłodów  — ilość wody  trzymaią...",  przez co 
pisze Gross — iedynym  iest środ-  utrudniony jest ich transport oraz 
kiem do  trafnego  ich użycia..." przechowywanie. Prof.  Jassniiger 
Jassniiger najwięcej uwagi po- opracował więc sposób wyrobi* 
święcił badaniom ziemniaka. Rzecz płatków ziemnaczanych. Sposób ten 
ciekawa, że ziemniaki, bez któ- polega na suszeniu pokrajanych w( 
rych dziś nie wyobrażamy sobie cieniutkie plasterki ziemniaków na 
naszego życia, przebyły cały sze- wiklinowych rogożach, które usta-* 
reg perypetii, zanim weszły do po- wionę były piętrami w specjalnej 
wszechnego użycia. Najpierw więc izbie ogrzewanej do tego celu pie-
przy wieziono je w XV .wieku z cem. Jassniiger poszedł dalej' w 
Ameryki do Irlandii, Anglii i swych badaniach i opracował „spa 
Włoch; Stamtąd  przedostały się sób... pieczenia chleba oraz „pa-
do Francji, po czym do ipnych lenia gorzałki" z mąki  ziemnia-
krajów. Pomimo tak wczesnego czanej, uzyskanej ze zmielenia su-4 
przybycia ziemniaka do Europy w szonych płatków ziemniaczanych* 
Niemczech rozpowszechnił się on Stwierdził on ponadto, że mąka' 
bardzo późno. Dopiero bowiem w taka może być bez szkody przecho-
pierwszej połowie XVIII wieku na wywana przez kilka lat i może 
skutek wojny i nieurodzaju, gdy być stosowana również jako pa-4 
głód zagrażał wielu prowincjom, sza dla zwierząt  gospodarskich, 
nabrano większego szacunku do Do krojenia ziemniaków na pią-
tej rośliny. Jednakże całkowite sterki użył Jassniiger „...prostey 
rozpowszechnienie uprawy ziem- i nie drogiey  Silni...",  którą  przy--
niaka nastąpiło  w Niemczech dzię- słał mu w 1801 r. Leopold Hrabia! 
ki zarządzeniom  rządowym.  W 1764 de Berchtold. Berchtold zastrzegł 
r. ukazało się mianowicie „kró-  się jednak, że pomysł nie jest tc» 
lewsko-pruskie  pismo okolne,  mo- nowy, gdyż krajarkę taką  widział 
cą którego  uprawa kartofli  w ca- on przed 9 laty u hrabiego de 
łem Pruskiem  Państwie wyraźnie Podevils koło Frankfurtu  nad 
nakazaną  została...".  „W  Marchii  Odrą.  , 
Brandenburskiey  potrzeba było  Od tego czasu minęło ponad pół-? 
przymuszać Dzierżawców i Rolni- tora wieku, a u nas liczni jeszcze 
ków do  kultury  kartofli,  tem za- rolnicy rozdrabniają  okopowe za 
grażaniem, że zaniedbuiący  sadzić  pomocą...  zwykłej łopaty. Ziemnia-
kartofle,  żadnych  od  Rządu,  pod-  ki natomiast, przeznaczone na 
czas lat  nieurodzaiu  i innych klęsk,  paszę dla zwierząt  przechowują 
niepozyskaią  względów",  w kopcach, nie licząc  się wcale z 

Ten niejako pierwowzór naszego wynikającymi  stąd  ogromnymi stra 
agrominimum nie przełamał jed- tami. 
nak panujących  tu i ówdzie prze-
sądów,  jakoby ziemniaki zawierały 
„pewne szkodliwe cząstki".  Bada-
nia więc składu chemicznego ziem-
niaka, prowadzone przez Jassniige-
ra jak i jego poprzedników: Spiel-
manna, Parmentiera, Pearsona, 
miały na celu walkę z tymi prze-
sądami. 

A. WOŁOS 

TO CIEKAWE 

HODOWLA W RYTMIE 
ROCK AND ROLLA 

Początkowo  świnie tak tuczone 
nie wytrzymały pozycji stojącej 
dłużej niż minutę. Stopniowo jed-
nak, na skutek treningu, do które-
go zmuszał głód, ich mięśnie zadu 
i grzbietu rozrastały się i wzmac-
niały, tak iż tuczniki z łatwością 
i bez przerw wyjadały całą  zada-
waną  paszę. 

Ostatecznie ciężar partii zadu 
w stosunku do całych ich tusz po-

ROZRYWKA TYGODNIA 

Konsumenci wszystkich nieomal ubojowych wzrósł średnio o bli-
krajów żądają  obecnie chudego s k o 6 P™c. (5,6), w porównaniu z 
mięsa wieprzowego oraz używają  tucznikami, które żywiono w nor 
mniej słoniny i smalcu. 

Do takiego zapotrzebowania ryn-
ku musieli dostosować się hodowcy 

malnych nisko ustawionych ko-
rytach. -

Oczywiście, świnie chowane we-
trzody chlewnej, inaczej dobierając d ł u § pomysłu prof.  Heitmana osią-

gały w rzeźni wyższą  cenę, gdyż 
dawały więcej droższego mięsa. 

Tak więc okazuje się, że stosu-
jąc  świniom trening gimnastyczny 

materiał hodowlany i inaczej ży-
wiąc  tuczniki. 

Ciekawym pomysłem profesora 
doktora Heitmana z Uniwersytetu _ _ . 
Kalifornijskiego  w Stanach Zjed- można zwiększyć dochodowość ho-

dowli. A więc gimnastykować, ale 
pod muzykę, najlepiej rock and 
rolla! 

noczonych, dotyczącym  też i spo-
sobu żywienia świń przeznaczo-
nych na ubój, jest podawanie im 
paszy w wysoko umieszczonych ko-
rytach. Tuczniki muszą  z nich jeść 
w pozycji stojącej,  wspierając  się 
tylko przednimi nogami na nieco 
wyżej umieszczonej listwie. Wyma- . . „ . . _ _ . . „ , . . 
ga to pewnego wygimnastykowania z i e t a » i n ż - R K o b i n z G o r k i s k o n " 
mięśni grzbietu i zadu. Dzięki struował oryginalną  elektryczną 
gimnastyce mięśnie te rozwijają  maszynkę do golenia. 

MIKROSkOPIJNA MASZYNKA 
DO GOLENIA 

Jak podaje „Ekonomiczeskaja Ga. 

się silniej i w ten sposób otrzymać 
można materiał rzeźny o więk- Maszynka jest mniejsza od pu-
szycn szynkach. i polędwicach, dełka zapałek, a w zastosowaniu 
Przymusowa gimnastyka wpływa n i e ustępuje innym używanym o-
też na słabsze osadzanie się tłu- , . aparatom "Mikrus" 
szczu podskórnego, a więc na o b e c n i e a P a r a t o m -
zmniejszenie warstwy słoniny. 

jak 
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nazwał ją  wynalazca — zasilany 
jest z baterii latarki kieszonkowej 
i wprawiany w ruch przy pomocy 
rrikrosilnika elektrycznego, produ-
kowanego do zabawek dziecięcych. 
W warunkach domowych można ją 
włączać do sieci elektrycznej. - , 
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Z pionowych rzędów wykreślić 
liiery tworząc  wyrazy o niżej po-
danych znaczeniach. Pozostałe li-
tedy czytane kolejno rzędami po-
ziomymi dadzą  rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1 — miasto 
wojewódzkie, 2 — miesiąc,  3 — 
pora roku, 4 — dwadzieścia cztery 
godziny. 

Rozwiązania  wraz z podaniem 
w\ razów pomocniczych prosimy 
nadsyłać w terminie 15-dniowym 
na adres: Redakcja tygodnika „Na-
sza Wieś", Olsztyn, ul. Szrajbera 
11. Na kopercie należy zaznaczyć: 
„Rozrywka nr 1". Pomiędzy czytel-
ników, którzy riadeślą  prawidłowe 
rozwiązania,  rozlosowane zostaną 
nagrody książkowo. 

Rozwiązanie  rebusu z nr 46 (180): 
LISTOPAD (list + opad). Spośród 
172 prawidłowych rozwiązań  nagro-
dy wylosowali: Czesława Dorszko, 
Rakowicze, pow. Dąbrowa  Biało-
stocka. Olga Dzika, Skowrony, pow. 
Pasłęk, Edward Górski, Łęgowo* 
now. Olecko, Stefania  Kowalczyk, 
Piecki, pow. Mrągowo,  Andrzej 
Osmański. Bielice, pow. Nowe Mia-
sto Lubawskie. 

Rozwiązanie  zadania z nr 47 (18l>: 
LISTOPADOWA SZARUGA (lipa, 
siew, orka, upał, ospa, ikra, zdun, 
pług, grom, wilk, step, azot, arka, 
Adam, azor, tona, rola, dobra). Do 
redakcji nadeszło 45 trafnych  roz-
wiązań.  Nagrody książkowe  wylo-
sowali: Halina Bujnowska, Krypno, 
pow. Mońki, Tadeusz Jachna. Wol-
kowe, pow. Ostrołęka, Urszula Su-
chos, Olsztyn. Bolesław Wieryszko, 
Ciasne, pow. Białystok, Eleonora 
Wrońska, Nastajki, pow. Ostróda. 

Nagrody z obu numerów wysy-
łamy. pocztą. 
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W rodzinie 
Grochalów 
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